
POLSKA NA MORZU
PISMO LIGI MORSKIEJ i  KOLONIALNEJ

Nr 5 WARSZAWA, MAJ 1939 ROKU ROK VI



2  = ^ = = = =  

Z prac LM K  w
M iarą  w ar to śc i  organizacji, g łoszącej pew ne 

has ła  jest to, czy  h as ła  te rozpow szechn ia ją  się 
w  społeczeństw ie ,  cz y  znajdują zrealizowanie . 
Masła w y su w a n e  p rzez  Ligę M orską  i Kolo­
nialną nie tylko z y s k a ły  oddźw ięk  w  n a jsze r ­
szy ch  w ars tw ac h ,  ale w esz ły  w  stad ium  czynu 
w  p ew nych  dziedzinach, a  w  innych s tanow ią  
pu n k ty  p rog ram u  instytuoyj,  k tóre  m ogą je 
w  pełni w ykonać .

Jak ież  to hasła, jakie idee w nosiła  Liga w ż y ­
cie sp o łe cz eń s tw a ?

W a r to  się nad  tym  zastanow ić.  Chwila jest 
po tem u odpow iednia ,  bo w  dniach 20 i 21 m a ­
ja br. odbędzie  się VIII W a ln y  Zjazd D elega­
tów  LMK w  Toruniu, k tó ry  nakreśli  dalszy  pro- 
g ram  działalności naszej o rganizac ji  i p rz e d y ­
skutuje p rac e  z osta tn ich  dw óch  lat.

W  p rogram ie  p rac  LMK najpoważniejsze 
miejsce za jm o w a ły  t r z y  zagadnien ia : sp raw a  
ob rony  morskiej, akc ja  kolonialna i w ychow an ie  
m orsk ie  młodzieży.

C zy ta l iśm y  n iedaw no w sz y s c y  o p rzybyc iu  
do Gdyni nowej jednostki m a ry n a rk i  wojennej
O. R. P. „O rze ł“. Ten o k rę t  p o dw odny  — to 
realny, w idoczny  dow ód zrozum ienia spo łeczeń­
s tw a  dla s p ra w y  obrony  morskiej. Nie ża ło ­
w ano  d a ró w  na F. O. M, i dziś m a m y  ufundo­
w a n ą  ze sk ładek  spo łecznych  jednostkę floty. 
Nie koniec na  tym. N ap ły w  ofiar nie ustał,  po­
czucie odpowiedzia lności nie pozw ala  spocząć. 
P rzys tąp i l iśm y  do rea lizow ania  now ego  has ła :  
„B udujm y śc igacze !“ i na ten cel zebrano  już 
sumę przesz ło  3 i pół miliona zł, W  obliczu ogól­
nych zbrojeń m orskich w Europie, zrozumienie 
roli m a ry n a rk i  wojennej jest specjalnie cenne 
i konieczne.

Drugim  nacze lnym  postula tem  Ligi b y ła  a k ­
cja kolonialna.

Dziś sp ra w a  kolonij, za rów no  z punktu w i­
dzenia po trzeb  su ro w co w y ch  jak i emigracyj-* 
nych, jest zrozum ia ła  dla w szystk ich .  Zesz ło­
roczne „Dni Kolonialne** św iad czy ły  dobitnie, ' 
że w ezw an ie  „Ż ądam y  kolonij dla Polski** s ta ło  
się has łem  pow szechnym . O koloniach mówi 
się w  Sejmie i Senacie, zagadnienie kolonialne 
po rusza ją  na sw y ch  zjazdach i obradach  sfery 
gospodarcze ,  uzyskan ie  kolonij s taw ia  jako 
punkt p ro g ra m u  nasz rząd.

Jeśli chcem y uzy sk ać  kolonie, musimy być 
p rzygo tow an i  na umieję tne ich w ykorzys tan ie .  
T ą  dziedziną p rac y  za ję ła  się obecnie Liga. 
Liczne s typend ia  do szkół kolonialnych za  g r a ­
nicą, naw iązanie  kon tak tu  z w szys tk im i tymi, 
k tó rzy  bezpośrednio  poznaw ali te ren y  kolo­
nialne, a w lec m ogą wiele powiedzieć o is to t­
nych  cechach życia kolonis ty  — w szy s tk o  to 
zm ierza do w yrobien ia  ludzi, k tó rzy  by w  kolo­
niach mogli p racow ać  z wielką znajomością

latach 1937-38
w aru n k ó w  tej p rac y  i z w iadom ościam i facho­
wymi.

Pokolenie obecnie w zras ta ją ce  znajduje 
w sobie wielkie zrozumienie dla sp ra w  m orza  
i kolonij. Na to w łaśn ie  — na m orsk ie  w y c h o ­
wanie m łodzieży  — zw rócono  specjalną uw agę  
w program ie  Ligi. I na tym  odcinku dążenia 
LMK osiągnęły  jak najlepsze rezultaty .  O bozy  
żeglarskie  dla m łodzieży  nad jeziorami Narocz 
i Ż arnow ieckim  przeszka la ją  co  lato setki ucz­
niów i uczennic, w iążąc  ich ściśle z wodą, bu­
dząc zam iłowanie  do sw obodnych  w odnych 
w ędrów ek .  Rejsy  na „Z aw iszy  Czarnym** są 
jakby  u rzeczyw is tn ien iem  m arzeń  o dalekich 
m orskich podróżach  dla wielu m łodocianych 
marzycieli.  Nie tylko jednak od s tro n y  piękne­
go przeżycia ,  sz lachetnego sportu  czy  realizo­
w ania m arzeń  podchodzi m łodzież do morza. 
Z aczyna  jasno i t rzeźw o  u jm ow ać m orze  z pun­
ktu w idzenia gospodarczego , za czyna  pow ażnie 
b rać  pod uw agę  z a w o d y  zw iązane  z m orzem  
i to nie tylko s łużbę w  m a ry n a rc e ,  ale handel 
zam orski,  pośredn ic tw o  itp.

Niejako „liczbowym** dow odem  w zros tu  za ­
in te resow an ia  m łodzieży  m orzem  jest fakt, że 
w  r. 1936 ilość Kół Szkolnych LMK w ynosiła  
1.180, a w  r. 1938 w zro s ła  do 1.823.

Obok tych  trzech  nacze lnych punk tów  p ro ­
gram u Ligi w y s u w a ł  się ca ły  szereg  innych 
zagadnień, k tóre  w m iarę po trzeb y  za jm ow ały  
więcej miejsca w  p rac y  Ligi. Tego rodzaju sp ra ­
wą jest regulacja W isły. Liga siprawę tę w y su ­
wa i akcentuje bardzo, poważnie.

Rozw ój naszego w y b rzeża ,  zajęcie się lud­
nością ry b ac k ą  w y b rz e ż a  — to także  dziedziny 
działalności LMK. W  lecie ub. r. pośw ięcony  
„Dom Rybaka** w Wielkiej - Wsi, w y b u d o w a ­
ny  w  dużej części s ta ran iem  O kręgu  S to łecz­
nego LMK, spełnia rolę p laców ki kultural­
no - o św ia tow ej dla ry b ak ó w  z polskiego w y ­
brzeża.

Zagadnienia p ro g ram ow e propaguje LMK 
przez liczne zebrania , odczy ty ,  ulotki, afisze, 
b roszurki,  a w  p ie rw szym  rzędzie — przez  sw o ­
ją p rasę . W szy s tk ie  w y d a w n ic tw a  Ligi znacz­
nie p o w iększy ły  swój nak ład  i obecnie „M orze 
i Kolonie** w ychodz i w  ilości 238.000, „Polska 
na Morzu** — 430.000 egz., co stanowi n iezw y­
kle w y so k ą  pozycję w śró d  czasopism.

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą prac  Ligi jest ich 
ogrom na ak tua lność  i w ażkość.  Nie t ra c ą  s w e ­
go znaczenia, p rzeciw nie  coraz  bardziej je z y ­
skują. Rozum ie to spo łeczeństw o, co raz  liczniej 
w stępujące  w  szeregi organizacji. Liczba 900.000 
cz łonków  jest już potęgą — w  p rzy sz ły m  jed­
nak dwuleciit LMK musi ogarnąć  w szys tk ich  
obyw ateli ,  św iadom ych obow iązków  w obec 
kraju.
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Jak pracują nasze porty
P o lsk a  posiada, jak w iadom o, obok kilku 

m nie jszych , dw a  wielkie po r ty ,  które um o­
żliwiają jej sw o bodny  i n ie sk rępow any  kon­
tak t  z ca ły m  św iatem . Je dnym  z nich jest no­
w ocz esn a  Gdynia, chluba p racow itości naszego 
pokolenia i sym bol dążeń Polski do panow an ia  
nad  morzem . Drugi port,  t rad y c ją  w spólnej hi­
storii zw ią za n y  z Polską, zna jdu jący  się na te ­
ry to r ium  W olnego  M iasta G dańska, należy ty l­
ko w  połowie do Polski,  gdyż tak  postanow iły  
u m o w y  i t r a k ta ty  m iędzynarodow e,  k tó re  zo­
s ta ły  Polsce  narzucone, k iedy nie b y ła  jeszcze 
taka  silna i po tężna jak dziś. T y m  nie mniej 
po r t  gdański oddaje pow ażne  usługi polskim in­
te resom  gospodarczym . Handel zagran iczny  
Polski, k tó rem u p o r ty  służą p rzede  w szystk im , 
ijest tak  wielki, że nie może ogran iczyć  się do 
jednego tylko portu, musi on mieć do swej d y ­
spozycji conajmniej i drugi. T y m  bardziej, że 
ten drugi leży u ujścia W isły ,  tej naturalnej 
drogi z Polski do morza.

Oba p o r ty  są w  silnym stopniu w y k o rz y s ta n e  
przez Polskę dla po trzeb  sw ego handlu. Ś w iad ­
czą  o tym  cyfry, k tóre  mówią, że z ca łego  han ­
dlu zagran icznego  Polski przechodzi p rzez  p o r­
ty  polskie 78 proc., z tego p rzez  Gdynię 46 
proc., a przez  G dańsk  32 proc., czyli m ów iąc 

ogólnie praw ie  po łow a polskich ob ro tów  han­
dlow ych idzie p rzez  Gdynię, a jedna trzecia 
p rzez  Gdańsk. Do tego dochodzą jeszcze cenne 
t r a n sp o r ty  t ran z y to w e ,  przeznaczone , względnie 
pochodzące  z krajów , leżących poza Polską, 
w ięc  z W ęgier,  Rumunii, Jugosławii,  S łowacji 
i t. d. Łącznie są to pow ażne  ilości, k tóre  p rz e ­
ładow uje  się w  Gdyni i Gdańsku. W. roku 1938 
np. p rze ładunek  Gdyni w yn iós ł  9,2 milionów 
ton, a  G dańska  7,1 milionów ton.

P rz y j rz y jm y  się, jakie to w a ry  się p rze ład o ­
w uje  i jak ten p rze ładunek  się odbyw a.

N ajw ażnie jszym  ar tyku łem , jaki Po lska  ma 
na sp rzedaż  na rynku  m iędzyna rodow ym , jest 
w ęgieł. Ten węgiel,  k tó ry  w  codziennym  zno­
ju w y d o b y w a n y  jest rękami polskiego górnika 
na G órnym  Śląsku, w  Zagłębiu D ąbrow sk im

i na Zaolziu. Codziennie długie pociągi, nałado­
w ane  czarnym i diamentami, toczą się po s ta lo­
w y ch  szynach  ku portom. Tu  z kolei szereg  
dźw igów  swoimi chw ytakam i p rzesypu je  w ę ­
giel z w ag o n ó w  w p ro s t  do s ta tków  lub specja l­
ne urządzenie, przechyla jąc  c a ły  wagon, w y ­
próżnia od razu ca łą  jego za w ar to ść  do luki 
sta tku. Drugim na jw ażn ie jszym  ar tyku łem  w y ­

w o z o w y m  jest drzewo, pochodzące ze s toków  
K arpat lub z lasów  k resow ych .  W s z y sc y  do­
brze  znam y  tra tw y ,  p łynące  po polskich rze ­
kach ku morzu, aby  w  G dańsku po w ysuszen iu  
i p rze róbce  m ater ia ł  w  ten sposób p rzyw iez io ­
ny znalazł się znow u w lukach s ta tków  i by ł  
dos ta rczony  do dalekich k ra jów  zamorskich. To 
sam o dzieje się w  Gdyni, z tą  różnicą, że d rze ­
w o p rzyw iezione jest koleją. — Trzec im  w a ż ­
nym  tow arem , k tó ry  idzie za pośredn ic tw em  
p o r tó w  z Polski do innych krajów, jest zboże  
o raz  jego produkt, mąka, poza tym  także rośliny  
strączkow e. Dalej idą inne w y tw o ry  pochodze­
nia rolniczego. Polskie szynki i w ędliny, jaja, 
m asło — w szy s tk o  to, co zapobiegliwość i pil­
ność polskiego rolnika w y tw a rz a ,  dzięki p rac y  
p o r tó w  może do trzeć  bezpośrednio  do z a g ra ­
nicznego konsum enta . U zyskane dzięki sp rze ­
daży  zagran icą  zyski pozw alają  rolnikowi p r a ­
cow ać  rentownie, co nie by łoby  takie ła tw e, 
g d y b y śm y  nie mieli w łasn y ch  p o r tó w  i m u­
sieli nasze w y tw o ry  k ie row ać p rzez obce p o r­
ty. C a ły  jeszcze szereg  innych to w a ró w  ek s ­
po r tu jem y  przez  nasze po r ty ,  że w ym ienię  pro­
dukty chem iczne, naw ozy, w ytw ory  przem ysłu  
m etalow ego, w yrob y tekstylne i inne. W s z y s t ­
kie te w y tw o ry ,  pow sta łe  dzięki p ra c y  polskich 
rąk  i m ózgów  m ożem y  sp rze d aw ać  i w y s y ła ć  
w  św ia t  bez pośredn ic tw a i kontroli kupców  ob­
cych, bo posiadam y swoje w łasne  polskie p la­
ców ki handlowe za rów no  w  Gdyni jak  i w  
Gdańsku.

P o lska  nie tylko w yw ozi,  ale i p rzyw ozi to ­
w a r y  z zagran icy .  S p ro w ad z am y  p rzew ażn ie  
takie tow ary ,  k tó rych  sami nie posiadam y lub 
nie m ożem y produkować, a  więc kawę, kakao,

Miłość morza winna być źródłem, 

z kSórego czerpać będę swą moc przyszłe pokolenia Polski



herbatę, kauczuk, bawełnę, nasiona oleiste, 
ow oce południowe, rudy, piryty i t. d. Te to w a ­
ry, dzięki specja lnym  urządzeniom  p rze ład u n ­
k o w y m  są znow u w yciągane  z głębi okrętu  
i idą bądź bezpośrednio  na w agon celem na­
tychm ias tow ego  t ranspo r tu  do miejsc p rz e z n a ­
czenia  w  zapleczu, błądź są k ie row ane  do m aga­
zynów , gdzie dopiero po zważeniu, poseg rego ­
waniu, p rze p ak o w y w an iu  i innych prze róbkach  
są dalej od tran sp o r to w an e  do kraju.

Jak  w idzim y z tego kró tk iego  przeglądu, sze­
reg  ar tyku łów , p rze ład o w an y c h  w  por tach  jest 
bardzo  długi i różnorodpy . P ra w ie  każ d y  ro­
dzaj w y m a g a  też innego obchodzenia się p rzy  
p rze ładunku. Jedne, tzw. to w a r y  m asow e, jak 

n.p. węgiel, dzięki u rządzeniom  m echanicznym  
są  p rz e ła d o w y w a n e  w  wielkich ilościach i nie 
w y m ag a ją  p raw ie  żadnej pom ocy  w  postaci 
s iły  fizycznej. Inne t. zw. to w a ry  drobnicowe, 
a w ięc  takie, k tó re  są op ak o w a n e  w  skrzyniach, 

w orkach , beczkach  i t. d. m uszą  b yć  stale do­
zorow ane, przenoszone, uk ładane w  w iększych  
partiach , co w y m a g a  s ta łego  udziału siły fizy­
cznej. T o też  bardzo  w a ż n y m  czynnik iem  w  
porcie jes t cz łow iek  pracujący. Od jego zna­
jomości rzeczy, obchodzenia się z ładunkiem,

Na w o d a c
To, co się dzieje dziś na m orzach  świata, 

p rz y k u w a  uw agę  w szys tk ich  m yś lących  ludzi.
W ie m y  bowiem , że o wolności, potędze 

i dobrobycie  na rodów  stanow i morze, na 
k tó ry m  panuje m a ry n a rk a  wojenna. T a  
m a ry n a rk a  wojenna, k tó ra  pospołu  z w o j­
skiem na lądzie i lo tn ictwem  w  powietrzu ,  b ro ­
ni ca łego  kraju, nie zaś tylko, jak dawniej m y ­
ślano, b rzegu czy  w ód  p rzybrzeżnych .  Broni 
komunikacji morskich, s trzeże  wielkich sz laków  
handlowych, po k tó rych  p ły w ają  sta tk i z cen­
nymi a bardzo  po trzebnym i ładunkami. W y ­
w iera  też  wielki w p ły w  na ca łą  politykę św ia ­
tową.

Z acznijm y od M orza Śródziem nego. W ło ­
chy  —  leżące nad  tym  m orzem  — w  znacz­
nej m ie rze  dzięki swej m a ry n a rc e  wojennej 
za ję ły  zam orską  Abisynię. Bez niej nie za ­
ję ły b y  też Albanii, z k tó rą  g ran ic zy ły  tylko 
poprzez  cieśninę m o rsk ą  O tran to  —  szeroką  
na  70 kilom etrów.

Niem cy rów nież  ro zbudow ały  sw ą  m a r y ­
n arkę  w ojenną  w  osta tnich pięciu latach, chcąc 
p an o w a ć  na M orzu B a łtyck im .

Zbudowali p rzede w szy s tk im  bardzo  dużo 
o k rę tó w  podw odnych , m ających  za zadanie w  
razie w o jny  a takow ać  statki handlowe, w iozą-

zręczności,  za leży  w  dużym  stopniu sp raw ność  
p rac y  ca łego  portu. Dzięki zale tom robotn ika 
por tow ego  u rab ia  się często  ogólna opinia
0 porcie. Lecz poza tym  spełniają również  w a ­
żną rolę inne kategorie  osób, p racu jących  w  
porcie w edług  koniecznego podziału p racy .
1 tak  w ym ienić  t rzeba  tu odpowiedzia lną fun- 
cję kole jarzy, dbających  o to, aby  w  porcie 
nie p o w s ta ły  za to ry ,  u rzędników  ce lnych i s t r a ­
ży portowej, s t rzegących  mienia pańs tw ow ego ,  
dalej ściślej zw iązanych  z p racam i p rze ładun ­
kow ym i ekspedy to rów , sz tauerów , rzeczo­
znaw ców , k iperów  i wielu innych. W reszc ie ,  
nie m ożna zapom inać o m aryna rzach ,  k tó rych  
w łaśc iw a  p raca  o d b y w a  się w praw dzie  na 
s ta tkach  podczas pod róży  na morzu, częs to  
jednak w spó łp racu ją  oni p rzy  w y ład u n k u  lub 
naładunku w  porcie.

O tym, jak ci ludzie m orza  i por tu  pracu ją  
w  dzień i nocy, zimą i la tem m ożnaby  pisać 
jeszcze dużo. Niech nam, k tó rzy  p a t rz y m y  na 
nich z lądu, w y s ta rc z y  jednak te kilka uw ag  

oraz św iadom ość, że w szyscy ,  oni i my, w spó l­
nie p racu jem y dla dobra  i wielkości Polski.

Leon Radzikowski

h ś w i a t a
ce w szelakie zaopatrzen ie  do k ra jów  n ieprzy­
jacielskich. Szczególnie w  ty m  w ypadku  b y ła ­
by zagrożona  Anglia, k tóra, jako  w yspa ,  nie 
może się sam a w y ż y w ić  i musi k o rzy s ta ć  z za ­
morskiego dowozu.

W  czasie pokoju p rze w a g a  m orska  Niemiec 
na  B a ł ty k u  p o d p o rzą d k o w a łab y  ich w p ły w o m  

w sz y s tk ie  o b ro ty  handlowe w  obrębie  tego 
morza , w  czas ie  w o jny  —  za p ew n iłab y  im 
bezp ieczny  dow óz w szys tk iego ,  czego  b y ły ­

by  w  stanie do s ta rc zy ć  kraje  ba ł tyck ie  i skan ­
dynaw skie ,  jak np. boga tych  rud że laznych 
Szwecji, tak n iezbędnych  Niemcom do p roduk­
cji a rm at,  sam olotów , c z y  m aszyn .

S łow em  Niemcy, m ając  silną flotę wojenną, 
m ogą odciąć inne kra je  od  dow ozu  m orsk ie ­

go, a sam ym  sobie ten dow óz zabezpieczyć .  
Zaś na M orzu Ś ródziem nym , pospołu z W ło ­
chami p rzeszkodzić  ruchow i s ta tk ó w  handlo­
w y c h  angielskich i francuskich, a sobie p o łą ­
czen ia  m orsk ie  uła tw ić. P rzec ież  z Australii,  
Indyj i Dalekiego W schodu, p łyną  przez  K anał 
Sueski na M orze Ś ródziem ne i dalej, obok  
tw ie rd zy  G ibraltaru  na A tlan tyk  aż  do Anglii 
w łaśn ie  — tra n sp o r ty  to w aro w e,  a w  razie 
w o jny  i w o jska  kolonialne. T a k  sam o, jak 
z po r tów  Afryki północnej, p łyną  znów  tran -



sp o r ty  w ojskow e i handlow e do Francji , bez 
k tó ry ch  F ranc ja  olbejść b y  się nie mogła.

Na p ie rw sz y  rzu t  oka  w y d a je  się więc, że 
z Anglią i F rancją  może na w y p a d e k  w ojny  być  
krucho. T ak  nie jest,  bo Anglia i F ranc ja  
nie darm o panują na  m orzach.  A choć znów  
na m orzu  w y g r y w a  nie koniecznie silniejszy, 
bo duch zw yc ięs tw a ,  sp raw n o ść  załóg i geniusz 
d ow ó d cy  też  coś znaczą  —  to jednak w łaśn ie  

w szy s tk o  skłania się ku temu, że po stronie 
Francji  i Anglii będzie nie tylko p rze w a g a  w  ilo­
ści ok rę tó w ,  ale i lepszy  duch.'

F lo ta  Wielkiej Bry tan ii  jest dziś nie d w u ­
krotnie, jak to w  ostatniej wojnie było, ale p rz e ­
szło pięciokrotnie silniejsza od niemieckiej.  F lo­
ta  francuska  jest o ćw ia r tkę  silniejsza od w ło ­
skiej. T rzec ie  pańs tw o  osi R z y m  — Berlin — 
Tokio, Japonia  m ia łaby  trudnośc i  w  w y s łan iu  
swej m a ry n a rk i  wojennej do E uropy, bo t r z y ­
mać ją będzie w  szachu na jpo tężn ie jsza  i p ra ­
w ie dw ukro tn ie  silniejsza flota S tan ó w  Zjed­
noczonych A m eryki Pó łnocne j;  a p r z y  tym  
Japonia  u w ik ła n a  jest w  wojnę chińską. Niech­
b y  ty lko  okręty- japońskie nie m o g ły  sw obod­
nie p ły w a ć  m iędzy  w y sp am i sw ego  k raju  
a chińskim  brzegiem, w o jsk a  japońskie w a l­
czące  w  głębi Chin, b y ły b y  zagrożone.

Na sa m y m  M orzu Ś ródz iem nym  jest nie 
inaczej.  M ogą w pra w d z ie  W łosi  p rze szk a d zać  
sw ym i łodziami podw odnym i i samolotami 
t ranspo r tom  angielskim c z y  francuskim. Ale 
Anglicy i F rancuz i  znajdą sposób, p łynąc  
bądź^ naokoło  Afryki, z ominięciem Mo­
rza  Śródziem nego, bądź też z Afryki do Francji  
czy  Anglii na zachód  od G ibraltaru, to zn aczy

tylko po Oceanie Atlantyckim, N atom ias t okręty  
Francji i Anglii będą m ogły  bez trudu przeciąć 
w łoskie  komunikacje z położoną w  Afryce Li­
bią i Abisynią, dokąd już żadne posiłki z W łoch  
nie dotrą.

No i pam iętać  trzeba, że sam ym i okrętam i 
podw odnym i czy  samolotami wojny  w y g ra ć  nie 
można. T rz eb a  do tego panow ać  na morzu. 
A p an o w a ć  na m orzu  będą wielkie pancerniki, 
w  oparciu o k tóre  działać m ogą dopiero siły 
lekkie i p ły w a ć  mniej więcej bezpiecznie t ra n s ­
por ty .  S am e o k rę ty  podw odne z o s ta ły b y  p rę ­
dzej lub później potopione lub spędzone, bo p rze ­
cież nie są one już taką  niespodzianką, jak w  r, 
1914-tym i są na nie sposoby.

W ojnę w y g ra  ten, kto  dłużej w y trzy m a ,  kto 
będzie silniejszy duchem i mocniejszy  n e rw a ­
mi. W szy s tk o  zaś p rzem aw ia  za tym, że w y ­
trzy m ają  dłużej tak  bogate w  zasoby  kraje, jak 
w łaśn ie  Anglia, F ranc ja  cz y  A m eryka .

W  tej tak bardzo  możliwej obecnie zbrojnej 
ro zg ry w c e  na m o rza ch  św ia ta  polska m a ry n a r ­
ka  w o jenna  też o d e g ra  sw ą  rdlę. Jest jeszcze 
szczupła, za  szczupła  może, jak do naszych  po­
trzeb.. . zby t  późno zaczęliśm y ją tw orzyć ,  
z m a rn o w a w s z y  p ierw sze lata, k iedy  jeszcze 
zrozum ienia  tych  r ze czy  u nas  nie było...  

Ale w  oparciu o sp rzym ierzeńców  i ro zp o rzą ­
dzając naw span ia lszym i na B a łtyku  w  swoich 
typach  okrętam i — w spom oże i ona sw oje w o j­
sko. W  k a ż d y m  zaś  razie w y s i łe k  nad jej roz­
budow ą w zm óc będ z ie m y  musieli , tak, a b y  
P o lska  o d g ry w a ła  n a  B a łtyku  tak wielką ro­
lę, jak F rancja  c z y  W ło c h y  n a  M orzu Ś ró d ­
ziemnym .

J. G.
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E m i g r a c j a  po l s k a
Prob lem  emigracji jest i pozostanie za p e ­

wne jeszcze p rzez wiele lat jednym  z n a jbar­
dziej ży w o tnych  zagadnień P a ń s tw a  Polskiego. 
Niewątpliw ie bowiem  g łów nym  m otorem  w ę ­
d ró w e k  P o laków  w  poszukiwaniu  za lepszymi 
w arunkam i bytu, chlebem i p rac ą  — jest stały  
w y so k i  p rz y ro s t  na tu ra lny  ludności w  Polsce, 
w y n o sz ą c y  około 400 tys ięcy  ludzi rocznie. 
Z naczy  to, że p r z y b y w a  w  Polsce  jeden cz ło ­
w iek  rocznie na kilom etr k w ad ra to w y .

Z pow odu b raku  ziemi d la  rosnących  rzesz 
ludności p łynę ło  szerokim  strum ieniem  pol­
skie. w y ch o d ź tw o  za granicę.

O rozm iarach  tej emigracji polskiej daje nam  
pojęcie fakt, że w  okresie  pom iędzy rokiem 
1871 a w ybuchem  w ojny  św ia tow ej w  1914 r., 
to  jest w  ciągu lat 43, w yjechało  z Polski z górą 
3 i pół miliona ludzi. C y fra  ta  nab iera  należytej 
wagi dopiero w tedy , gdy  sobie zdam y  spraw ę, 
że jest to dokładnie po łow a m ieszkańców  całej 
Małopolski, a pó łto ra  r a z y  więcej, niż iudność 
dzisiejszej L itw y.

W  chwili obecnej m ieszka poza granicam i 
P a ń s tw a  Polskiego około  9 milionów Polaków . 
D ziew ięć  milionów! C yfra  ta m ów i sam a za 
siebie. Jes t  to w łaśn ie  tyle, co  c z w a r ta  część  
całej ludności zamieszkującej ziemie R z ec zy ­
pospolitej.
R ozm ieszczenie emigracji polskiej na św iecie.

Em igrac ję  polską m ożem y podzielić na dwie 
zasadnicze  g rupy :  em igrację  eu ropejską i em i­
grację  zam orską .  E u rope jska  liczy w  chwili o- 
becnej oko ło  3 i pół milionów P olaków , za m o r­
ska zaś około  4 i pó ł  miliona.

Zobaczm y teraz, jak się p rze d s taw ia  roz­
mieszczenie tego w y c h o d ź tw a  polskiego na 
świecie. M ożem y powiedzieć, że poza P o lak a ­
mi zam ieszkującym i z w a r tą  m asą  ob sz a ry  n a ­
szego pogranicza , a  więc w schodnie ziemie nie­
mieckie, P ru s y  W schodnie , Litwę, Łotw ę, Rosję 
Sowiecką ,  Rumunię i b. Czechosłow ację ,  z k tó ­
rej znaczna  część  naszych  rodaków  już przed  
kilku miesiącami w róc iła  do Polski w ra z  z zie­
mią, na  k tórej mieszkali — resz ta  P o laków  za­
mieszkuje trzy w ielkie ośrodki polskiego osad­
nictwa. S ą to w  A m eryce Północnej ziemie 
południow ej K anady  oraz  w schodnie i pó łnoc­
ne S tan y  Zjednoczone.

W  A m eryce  Południow ej w iększość  w y ­
ch o d ź tw a  polskiego grupuje się w  południow ych 
stanach  Brazylii ,  w  P a ragw aju ,  U rugw aju  i A r­
gentynie.

T rzec ie  wielkie skupisko polskie obejmuje 
kraje europejskie : w schodnią  i północną F ra n ­
cję, Belgię, Holandię i niemieckie prowincje nad- 
;eńskie.

Tu się skupili polscy robotnicy rolni, p rac o ­

w nicy wielkich za k ładów  przem ysłow ych ,  g ó r­
nicy i w  nieznacznej ilości osadnicy.

P o  tym  najogólniejszym przedstaw ien iu  roz ­
m ieszczenia P o lak ó w  na świecie  podam  kilka 
cyfr, ilustru jących ilościowo te trzy  wielkie sku­
piska polskie — A m erykę Północną  zamieszkuje 
około 4 milionów Polaków , A m erykę  P o łudn io ­
wą blisko 500 tysięcy .  W y c h o d ź tw o  polskie 
skupiające się w  trzecim w ym ien ionym  skupi­
sku ob liczam y mniej więcej na 500 tysięcy.  
Innych Polaków , zam ieszka łych  na ziemiach 
p rzy leg łych  do granic P a ń s tw a  Polskiego, jest 
około 3 milionów. O czywiście , poza w y m ie ­
nionymi tu wielkimi centram i życia polskiego, 
żyje na  kuli ziemskiej jeszcze bardzo  wielu P o ­
laków, roz rzuconych  po w szys tk ich  niemal kon­
tynentach  i w szys tk ich  krajach św iata.

Emigracja polska w  okresie powojennym .
W  latach poprzedzających  wojnę św ia tow ą, 

g łów nym  celem naszej emigracji b y ły  S tan y  
Zjednoczone A m eryki Północnej.  W yjechało  do 
S tan ó w  w  ciągu 40 lat p rzed  w ojną św ia to w ą  
około 2 miliony Polaków . Drugim w aż n y m  w 
tym  czasie k ra jem  dla emigracji polskiej b y ły  
Niemcy, dokąd  w yjechało  około 800 tysięcy  
Polaków .

W  okresie  pow ojennym  zagadnienie w y ­
ch o d ź tw a  najzupełniej się zmieniło. O kres  w ol­
nej emigracji, w  k tó rym  em igran ta  polskiego 
w itano z o tw a r ty m i  rękam i gdzieś, za morzami, 
należy do przeszłości.  Dla p rzyk ładu  podaję, 
że gdy  w  p ie rw szych  latach po wojnie w okresie 
od 1919 do 1925 roku, w yjechało  z Polski do 
S tan ó w  Zjednoczonych 215 tysięcy  Polaków, 
to jest mniej więcej 35 tys ięcy  osób rocznie, to 
już w  dw anaśc ie  lat później,  w  roku 1937, w y je ­
chało do S tan ó w  tylko 1.600 osób, co s tanow i 
20-tą część  poprzedniej rocznej emigracji.

P rz y c z y n y  tego zmniejszenia się emigracji 
leżą w  tym, że pańs tw a,  k tóre  dawniej p o trze ­
b o w ały  rąk  roboczych, robotników, rzemieślni­
ków, osadn ików  rolnych, dzisiaj zam knę ły  się 
p rzed  em igran tem  polskim, gdyż  rynek  ich p ra ­
cy  nie w ykazu je  zapo trzebow ania .  Dlatego też 
w p ro w a d z i ły  one sze reg  utrudnień, żądając pe­
wnej, n ie jednokrotnie  dość znacznej sum y pie­
niężnej od każdego  p rzy jeżdżającego , albo u- 
dzielają zezw olen ia  na w jazd  tylko osobom m a ­
jącym  specjalne przeszkolenie  fachowe, albo 
w reszc ie  w  ogóle nie w puszcza ją  cudzoziem ­
ców, odm aw iając  im p ra w a  p rac y  i zezwolenia 
na pobyt.

W  tych  w arunkach ,  zagadnienie emigracji, 
jako środka  zw alczającego  przeludnienie, co ­
raz więcej trac i na znaczeniu. Na jego miejsce 
zaś w y s u w a  się inne zagadnienie — bez po­
równania  skuteczniejsze —  uzyskania  w ła ­
snych te renów  kolonizacyjnych.
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P o l u s y  na r y g l a c h
Autor  dzieli się w rażen iam i z p o d ró ­

ży  po Rugii. Jed en  to z f rag m e n tó w  
jego  książki, k tó ra  p. t. „Od W in e ty  
do G dyn i“ w y jd z ie  n ieb a w e m  z druku.

Kiedy nocą b ły sk  naszej m orskie j latarni na 
R ozew iu  ściele się po  zachodniej liinii w idno ­
kręgu, pom yślm y, że w  przed łużen iu  jego p ro ­
mieni, z  tamtej s t ro n y  ho ryzon tu  znajduje się 
św ia t  niemniej bliski i drogi uczuciom k a ż d e ­
go Polaka. W szak że  tam, na  zachód p row adz i 
szlak w spom nień  h is to rycznych ,  łączących  kie­
dyś p ie rw sze  dzieje Polski z c a ły m  P om orzem  
pod ber łem  n aszych  k ró lów : Mieszka, Bole 
s ław a  C hrob rego  i B o les ław a  K rz y w o u s teg o

Dzisiaj, c a ła  ta zachodnia  s t ro n a  P om orza ,  
jak spojrzeć za b łysk iem  la tarni z R ozew ia  — 
należy  do Niemiec. Nie zn a cz y  to jednak, a b y ś ­
m y  mieli o niej zapomnieć. I dziś łączą  nas  
z zachodnią częśc ią  P o m o rz a  niemniej w aż n e  
myśli i związki życiowe. W sza k że  pośród  
1.500.000 P olaków , zam ieszku jących  obecnie  w  
Niemczech, m nóstw o  n aszy c h  ro d ak ó w  żyje  na 
z i em iac li n a do dr z a ń sik ich.

Nie b rak  ich też n a  Rugii, najpiękniejszej z 
w y sp  M orza  B ałtyck iego . S p o tyka łem  ich tu 
n ieraz w  ciągu mojej podróży. Co u nich s ły ­
c h a ć?  Jak  im się pow odzi?  W łaśn ie  takie p y ­
tan ia  z a d aw a łem  z c iekaw ości n ap o tk an y m  
rodakom .

O to  kilka ob razków , w y ję ty ch  z dnia p o w ­
szedniego, z w spó łczesnych  nam czasów.' Ru- 
gia, w y sp a  żyzna, o k r y ta  łanami zbóż. s ław na 
z bogatych  zb iorów  b u rak ó w  cu k ro w y ch  i 
kartofli, potrzebuje wielu rąk  do u p ra w y  zie­
mi, jak i do gospodarsk iego  obrządku. 
Wielu P o lak ó w  znalazło tu pracę  p rzy  
robotach w  polu. A dodać trzeba, że w 
tej polskiej g rom adzie nie b rak  i tzw. „for* 
s z u 'c e ró w “ czyli p rzodow ników , w łodarzy ,  kie. 
ru jących robocizną na fo lw arkach. Na pew no 
dosłużyli się tego s ta rs z e ń s tw a  nie z protekcji, 
ale dzięki własnej,  rzetelnej p rac y  w  ciągu 
kilkunastu, a naw e t  kilkudziesięciu lat.

— Dużo P o laków  na Rugii! — rzek łem  kie­
dyś w  rozmowie.

— Hoho, cała  to historia ludzka! — ozw a ł 
się na  to jeden ze s ta ry c h  Polusów .

— Niechże mi ją pan opowie...
— Ano, naprzód  było  tak. Jeszcze  w  c z a ­

sach w ojny  św ia tow ej,  w  la tach niemieckiej 
inwazji, wielu naszych  ludzi z Kongresówki 
sprow adzili  tu N iem cy do u p r a w y  ziemi. Z c z a ­
sem przysz li  inni z Polski — za chlebem,
zwyczajnie ,  za zarobkiem . Kobiety i m ę ż c z y ­
źni — też w szy s tk o  ludzie wsiowi. W ielu się 
w  ten sposób pożeniło m iędzy  sobą na w y ­
spie, po katolicku, w polskim kościele, co go

m am y w  mieście Bergen, jak P an  Bóg p r z y ­
kazał. Z takich o żenków  pochodzą te raz  do­
rosłe dzieci, nieźle już pomocne w  polu o j­
com  i matkom... A potem, jak potem. Do tej 
liczby doszlusowali —  nowi. G łównie to  „ s e ­
zonowi p rz y b y w a ją c y  co  roku z Polski za 
paszpor tem , na  roboty, na  ok res  żniw  i zbio­
rów. Rzecz jasna, że k ażdy  z naszych  do 
swoich p rzede w szy s tk im  ciągnie, bo w ia d o ­
mo, że w  g rom adz ie  siła. Z w łaszcza  na  o b ­
czyźnie. T ak  w ięc  ciągle p r z y b y w a  Polusów  
na Ryglach...

— T o  Rugię n a z y w ac ie :  R yg le?
— A Rygle. Toć zew sząd  w y sp a  w  m orzu  

stoi. I P o lska  od nas  — za wielką śc ianą 
w ody .  T a k  m y  tu, po p raw dzie ,  ja k b y  na 
rygiel w  chałupie zaparci. S podobało  się tak  
ludziom w y sp ę  naz y w ać .  Już to p ew n o  lepsze, 
niż n iem iecka n a z w a :  Riigen. Bo jak p rze ina­
czyć, to juści p ie rw ej p rze inaczyć  — po  s w o ­
jemu. Sw oja  to  przecie  kraina, p ra s ta ra ,  s ło­
w iańska,  k a ż d y  cz łe k  w ie  o tym...

Niejednokrotnie, p rz y  takich  rozm ow ach, 
m ia łem  m ożność n a p a tr z y ć  się do sy ta  sp ra w ­
ności polskiej robocizny. Cóż to by ł za pięk. 
n y  w idok , prze jm ujący  za rów no  podziwem , jak 
i dumą.

Jesiemią to było, w ięc  n a  szerokich, roz ło ­
ż y s ty ch  p rzes trzen iach  o d b y w a ła  się w łaśn ie  
zb iórka kartofli. C a łą  służbę fo lw arczną w i­
działeś w  polu, jak na  dłoni. Kto żyw, s ta w a ł  
w te d y  do p ra c y  „na a'kord“ — s ta rz y  i młodzi, 
ch łopy  i chłopaki,  matki i dziewuchy. Obok 
Polaków , nie b rak ło  tu oczyw iśc ie  ludzi innych 
narodow ości :  Niemców, Czechów, S łow aków , 
W ę g ró w  itp. Już  ga rs tk a  kilkunastu ludzi p r z y ­
pom inała z różnojęzycznej m o w y  — biblijną 
wieżę Babel.

Na przegony , uw ija ły  się ręce p rz y  ziemi. 
Nad pochylonymi grzbietami, co raz  to zam igo­
ta ła  czy jaś  chus tka  babska, albo m ę sk a  c z a p ­
ka, p r z e k r z y w o n a  na bakier.  C oraz  to now e 
koszyki, pełne kartofli, s taw iano  na w agę .  
„ F o rszn ice r“ w aży ł,  liczył koszyki i worki ,  
: za p isy w a ł  na  dobro ludzkie zarobek. Ani 
chybi, każdem u na jak największej zbrórce 
jednako zależało. Bez różnicy. Kto by  k> był. 
A Jednak ta  ty ra l ie ra  zb ieraczy  p rzeds taw ia ła  
linię łamaną. Na czoło  wybijali się lepsi p ra ­
cownicy, gorsi ods taw ali  w  tyle. I w  tym  
rzecz w łaśn ie .  Bo sp raw ność  rąk  polskich w 
o w y m  w spó łzaw odn ic tw ie  a k o rd o w y m  przo­
dow ała  zaw sze ,  jakby  z zasady.

Już ten  o b raz ek  z życ ia  mówi sam za s ie­
bie. Nie ma na  świecie lepszych od Polaków  
pracow ników  na roli. W a r to ść  rąk  roboczych



naszego  M u ,  łączy  się z jego św ie tn y m  z n a w ­
s tw e m , jalk i z w ro d z o n y m  ta len tem  p raco  W; 
niczym , u jaw n ia jącym  się dopiero  p r z y  po­
rów nan iu  ze zdolnościam i innych, cu d z o z iem ­
ców . W ie m y  już, że ś w ia d e c tw e m  w y t r w a ło ­
ści ch łopa  polskiego s ta ła  się B razy lia ,  gdzie 
z toporem  w  rękach  p rz y sz ło  mu w y św ie t lać  
tw a rd e  puszcze pod u p ra w ę  pole tek, w y d o b y ­
tych  dla p ługa.  W  Niemczech, jak i tu n a  Ru- 
gii, ta  s a m a  pow ieść  o  tężyźnie, sp raw nośc i  
i ta len tach  polskiej robocizny, m a  sw o ją  mniej 
znaną w y m o w ę ,  w ca le  jednak znam ienną.  D o­
piero  tu w idać, p a t rz ą c  na  p o ró w n a w c z e  p r z y ­
k łady, co  zn a c z y  m iłość  i p rzy w ią zan ie  P o ­
laka do u p r a w y  ziemi.

D aleko  N iem com do tych  w łasn o śc i  pol­
skiej k rze p y .  Z n a tu ry ,  lud niemiecki nie o d ­
znacza  się zb y t  w ielk im  pociągiem  do gospo ­
darki rolnej. Jego  pociąg  d o -z ie m i jest znacz- , 
nie m niejszy , a w  k a ż d y m  r a z :e nie tak  s e r ­
deczny , z n a w c z y  i w y d a jn y ,  jak u nas w  
kraju  w ś ró d  ludu. Nie bez- pow odu  - sam  kam- ; 
cl erz  Hitler  w  swojej mowie, w yg łoszone j  w 
N o ry m b erd ze  w  ub. r., w y z n a ł  m. in. jaw nie:  
„N iem cy m ają  w  istocie dwie 'troski gaspo.dar- . 
c z e :  b ra k  robo tn ików  w  .ogóle, a w  szczegó l­
ności —  specja listów, tak w. p rzem yśle ,  jak i < 
na  ro l i“.

D obrze  to  trzeba  ro z w a ż y ć  w -n a s z e j? p a m ię ­
ci,. g d y ż  rodziny  polskie, o p u szcza jąc  t sw oje  ; 
w iosk i  „na ślepo“, z je d y n y m  c e le m 's z u k a n ia  
za robku , p r a c y  i ch leba  na tzw. „S aksach" ,  • 
dopiero  po n iew czas ie ,  d o św ia d c z y w sz y  wy- , 
zy sk u  obcych  ch lebodaw ców , dow iadu ją  się, 
ja k  m a ło  w  oczach w łasn y ch  oceniali s iebie / 
i sw oją  p racę ,  znosząc  n ieraz  p rz y  tym  w  „ci- . 
chośc i  najbardz ie j  bolesną, najzupełniej niespra- 
w ie  dl iw ą pon iew ierkę  polskim spo łeczeńs tw em  , 
i po lską  .godnością . Toż mało to razy ,  w  z a ­
m ian  za w dzięczność ,  za dobro  swej rze te l­
nej p ra c y  i zasługi n a  zagonie, słyszeli, P o lacy  
w  Niemc.zech n ędzne  obelgi, .w ym yślan ia  i po- . 
n iew ieran ia .  .* V'i • i ' * : '

C z y  w y le w a ć  tu na pap ier  skarg i  z tego 
p o w o d u ?  C zy  p ię tn o w ać  całą- n iegodziw ość i 
fa łsz y w ą  nikczemmość tej zn iew ag i?  Lepiej w 
odpow iedzi p rz y to c z y ć  z życ ia  p r a w d z iw y  o- 
b razek , k tó ry  w  w ła ś c iw y m  św ietle  p r z e d s ta ­
wi, po  czyjej s tron ie  sp raw ied liw ość .

P rz y p o m in a m  sobie pew nego  Polusa, k tó re ­
go spo tka łem  kiedyś,  w ęd ru ją c  po Rugii.  Miał 
p ra w ą  rękę na temblaku.

—  C o w a m ?
— T o  od k o rb y  e lew ato ra .
U sied liśm y w  polu na kamieniu. Chłop się 

za raz  ro zg a d a ł :
— P r z y  s togu to było. P r z y  młócce. Człek  

miał ręce  pełne robo ty .  A tu nagle — trach! 
Z am roczy ło  mnie od bólu w  ramieniu. Ale na  
chwilę. M acam  — m u sk a ł  mi o p ad ł  poniżej łok­
cia. Z araz -em  go podciągną ł do góry , t r zy m am  
w  garśc i  i patrzę. . .  Ludzie się zbiegli, i dalej 
żalić się nade mną. „Stulcie g ęb y !"  — w rza-  
s łem  n a  to z gn iew u: „Komu rękę p rze trąc i ło
— mnie, c z y  w a m ?  Ja  jeden m am  tu p raw o  
k rzyczeć ,  i •“ k rz y c z ę  jedno: Kto tę  korbę  p u ­
śc ił?  Kto?"...  ' Ludzie się rozstąpili .  R y ch ty g ,  
za raz  s i ę v w y d a ło .  Żaden  z naszych !  Żaden z 
naszych  b y  tak" bez pojęcia nie zrobił. Nie­
miec to był,  parobas ,  o ferm a!  „A ty  p łud rze !"
—  m ów ię ,  i dalej do niego. „T y  dziad  u, ty 
p rzygłupku-sa lom onie ,  pójdziesz ty  mi z pola 
p r e c z !“ . 'C h c ia łe m  go bić, ale nie by ło  czym, 
i jak... B a b a  ■ mnie za szy ję  chycita .  I tak-em 
to p r z e z : tę n iem iecką  cholerę, na  dobre  dw a 
m iesiące-  s t rac i ł  Oprawą rękę, ży  wicielkę.. .

—  ;A' pan  *wasz n a  ' fo lw arku  co na to?
—-N ie  pozw olił  'm i  r ę k i ' s k r ó c i ć  w  szpitalu. 

D o b ry  człow iek .\„ ,N ie  dam ' cię z n i s z c z y ć !“ — 
pow iada ł . '  C o taz -  to vdo ninie do szpita la  do 
Bergu  T (Bergen) ;* sam ochodem  p rzy jeżdżał .  
„Jakże  .ja się' bez? ciebie o b e jd ę !“ — mówił.  — 
„Musisz być zd ró w !" .  P ra w d z iw ie ,  P a n  Bóg 
dał — o zd raw ia łem . Je szcze  m i tyle  nie po­
mogło po operacji ,  jak dopiero w te d y ,  g dy  mi 
mój pan k tó regoś  dnia pow iedz ia ł:  „A w iesz



c o ?  T eg o  parobasa ,  co ci rękę k o rb ą  p r z e t r ą ­
cił, w y rz u c i łe m  z fo lw arku. S karan ie  boskie, 
jak e nasze  niemieckie parobk i nie umieją w  
polu p rac o w a ć!  Za darm o  im płać, jeszcze  się 
z  panam i biją44...

Je s t  to opow ieść ,  k tó rą  co  do s ło w a  w ie r ­
nie z p r a w d ą  p rz y ta c z a m .  I ten o b ra z e k  sam 
m ów i za siebie bez snucia dalszych  w niosków , 
jak cenny  i w a r to ś c io w y  jest Po lus  na  R y ­
glach.

Albo inny ob razek ,  T y m  razem , p ros to  z 
gaze ty .  I lustruje on w sp ó łczesn o ść  niemiecką.

— Cóż to w a m ?  — sp y ta łe m  jakiegoś w ą ­
sala, k tó ry  sapiąc, jak miech kowalski,  m ię to ­
sił w  garśc i niemieckie czasop ism o  pod n az­
w ą „D er  A rbe i tsm ann“.

—  P a t r z  pan!
P rz e ta r ł e m  oczy .  Na ca łe j s t ronn icy  g az e ty  

w idn ia ł  n iem iecki a r ty k u ł  pt. „M y w idz im y  
ty lko czarno*4. B y ł to b ez p rzy k ła d n y ,  b ezcze l­
n y  a tak  na kult naszej M atki Boskiej C z ęs to ­
chowskiej.

Nie dziw, że w ś ró d  P o laków  w Niemczech 
aż za w rz a ło .  Z araz  p o sy p a ły  się liczne 
pro tes ty .  Z w iązek  P o lak ó w  w  Niem czech o d e ­
zw a ł  się jednym  s ta n o w c z y m  g łosem : — Ś w ię ­
tości n a s z y c h  sz a rg ać  nie pozw olim y! I co? 
C zasopism o n iem ieckie m usia ło  n iebaw em  o d ­
w o łać  to co napisało .  Ale nic tak  nie plami 
dzisiaj, jak fa rba  d rukarska .

Je szcze  inny o b ra z e k  z Rugii, p ro s to  z ż y ­
cia.

— N apijem y się p iw a ?  Niech pan pozwoli, 
m a m  do pana  w aż n ą  sp raw k ę .

Z tym i s łow am i zw róci ł  się do mnie pew ien  
leciw y m ężczyzna ,  śmiesznie m ru g a jący  p o ­
w iekam i.  S iedz ie l iśm y po zebran iu  n iedzie l­
nym , w  restau rac j i .

—  O c o  panu  chodz i?
—  T rz y d z ie śc i  d w a  la ta  w N iem czech p r a ­

cuję. A jak się tyle  lat nap ra co w a ło ,  to się

zeb ra ło  i trochę p ien iędzy  — no n ie ?  I cosiś 
trzeba  z nimi zrobić —  no  nie? C hcia łbym  
posłać  do Polski. Ale nie pozw ala ją .  Nie w ol­
no. P rz e c ie ż  tu nie zostanę. W  P o lsce  chcę 
kupić cha łupę  i g run t — dla dzieci.

— Dużo ich m acie?
—  Trzech . S ynów . W  P olsce  są. W y s ła łe m  

ich daw no .  Jeden, p rzy je żd ż a  do mnie czasem  
na sezonow e roboty .  Drugi nie p rzy jeżdża ,  bo 
się w e  wsi ożenił.  A trzeci,  na jm łodszy ,  uczy 
się — w  gimnazji. Toć cz łek  tylko dla tych 
dzieci haruje. I ty lko dlatego, aby  jeszcze lat 
parę i sam em u  do nich do Polski pow róc ić  
Inaczej być  przec ie  nie może...

Z a im ponow ał mi ten człowiek. To nic, że 
w y g lą d a ł  pociesznie z tą z e z o w a tą  ga łką  oczna  
pod m rugającym i pow iekam i.  To by ł  n ap ra w  
dę P o lak  ca łą  duszą. P rz y k ro  mi było, żem 
mu nie m ógł wiele poradzić...

Dużo takich w spom nień  zaw d z ię cz am  dzi­
siejszej Rugii.  P o lskość  na tej w ysp ie  m a swój 
se rd e cz n y ,  p raw d z iw ie  głęboki w y ra z .  Ileż to 
r a z y  o sz a ró w c e  w ieczornej,  p row adzi l iśm y  
długie, w spó lne  r o z m o w y  o rodzinnym  kraju, 
i ciągle w  kółko o nasze j o jczyźnie.  P am ię tam , 
ijak na p rogu  fo lw arcznych  b a ra k ó w  p rz y s ia d y -  
w a ły  się do tej po g w ark i  s ta rs ze  kobiety . Ich 
córki śp ie w a ły  p rz y  nich polskie piosenki. A 
śp ie w a ły  n ie ra z  tak pięknie, jak ta Helka i 
Janka ,  k tó re  chw a li ły  się, że dopiero  co w r ó ­
c i ły  z Polski, z obozu  le tn iskow ego w  Zanie- 
myśli u u rządzonego  dla dzieci polskich w y  
ch o d ź có w  z Niemiec.

Na niebie zapa la ły  się ty m c za sem  gw iazdy .  
S z a rą  sm ugą c iągnął się gościniec pośród  d rze w  
i g inął w  oddali, u w y sp ia rsk ich  b rzegów , pod 
ję ty  w  da lszym  ciągu  p rzez  s reb rn e  fale, k tóre  
n iosły  go na w sch ó d  —  do dzisiejszej Gdyni.

— A niech pan tam  w  P olsce  pozdrow i lasy, 
g ó ry  i rzeki! —  pow iedz ia ła  mi k iedyś  na 
pożegnanie  najzw ykle jsza ,  b rzydka ,  dz iobata  
dz iew czyna ,  p rac u jąc a  na dobitkę p rz y  parują*

       j



c y m  nawozie. O par ta  na widłach, w y rz e k ła  — Ciekawam , c z y  też tam na ojcowej eha-  
p rzy  tym  coś nadspodziew anie pięknego, cze- cie we ws.i już puste gniazdo bocianie! I c z y
go nigdy nie p rzypuszcza łbym , pa t rząc  w  jej jaskółki już odlecia ły! Jak pan myśli — nie
tw arz  o grubych, zw ykłych ,  n ieurodziw ych  ry^ wie pan?...
sach :  Janusz Stępow ski

Ł o w c a
Brazylia  — kraj,  w k tó rym  p r z e b y ­

wa wielu naszych  rodaków , ma zupeł­
nie inny c h a ra k te r  niż nasz kraj.  Sa 
tam specjalne zajęcia  i źródła zarobku, 
o jakich się u nas nie s łyszy .  Poniżej 
p o d a jem y  c h a ra k te ry s ty c z n e  o pow ia­
danie jednego z naszych  rodaków, 
d łu ższy  czas m ieszkającego  w B r a ­
zylii.

Stac ja  kole jow a L aran je iras  na linii P a ran a -  
gua — K u ry ty b a  niczym specja lnym  nie różni 
się od całej m asy  innych p rz y s ta n k ó w  na pa- 
rańskich  kolejach. W szędzie  takie sam e d r e w ­
niane, zbite z ca low ych  desek budynki kolejo­
we, ta sa m a różnoko lo row a publiczność, jedna­
kow o sm akuje  tu go rzk a w e  cafesi'nho (kawa).

Je d n ak  na tej stacji w  czasie postoju pocią­
gu pili k aw ę  ty lko ci z pasażerów , k tó rzy  nie 
wiedzieli, że tuż obok m ias teczka  mieści się 
s łynne  leprosorium  (miejsce odosobnienia dla 
ch o ry c h  n a  trąd). Może z tych  sam ych  fili- 
żaneczek  pił k tó ry ś  z p rzy w o żo n y c h  tu nie­
szczęśliwców . Może ta piękna m ula tka  nosi też 
w  sobie rozk łada jące  ciało- zarazk i trądu...  
T ym czasem  dziew czyna  z w eso łym  uśmiechem 
n a lew a  n ieśw iadom ym  coraz  to now e porcje 
kaw y .

Z w agonu drugiej klasy, naj tańszego  o tw a r ­
dych  ławkacłi i n ie w y b re d n y m  to w arz y s tw ie  
w yko le jeńców  i poszuk iw aczy  p rzy g ó d  w yszed ł  
sa m o tn y  pasażer .  O d d aw sz y  p rzy  drzw iach  
„ d w o rc a “ bilet, zarzucił  na plecy w o re k  po­
d różny  i sk ie row a ł  się szerokim  t rak tem  ku 
zieleniejącej w  oddali, otoczonej licznymi eu k a ­
liptusami, vendzie. Mimo o tw a r ty c h  okien, w  
obszernej sali pełno by ło  dymu. P r z y  dużych 
sto łach nad szklankam i z w ódką  siedziało  licz­
ne to w a rz y s tw o .  O p a r ty  o kon tua r  vendz ia rz  
od razu poznał wchodzącego .

—  Com o vai, senhor  Tądeo! O que de novo?
—  Dzień dobry!  U mnie nic nowego. B y łem  

w Cauba. S tra szn a  tam  gorączka,  nie to, co 
u nąs za S erro  do Mar.

—  P rzyw ieź liśc ie ,  senhorze, jaką zdobycz?
—  Mam p arę  skórek  i d w a  dobre  okazy.
T y m c zasem  s łużący  pos taw ił  p rzed  gościem

kolację. Z w yczajem  brazylijsk im sk łada ła  się 
oria w  wielu p o tra w :  małych, ba rdzo  w y su sz o ­
nych befsz tyków , posypanych  m ąką  kadm ioko- 
kową, k a w a łk ó w  kury . n ieodzownej czarnej fa-

ż m i j
soli i ugotow anego  na sypko ryżu. Ostre, na­
sycone oc tem  s trączk i fasoli szparagow ej 
i g o rzk aw e  ziele b łotne „agr ion“ , miały  łago­
dzić m d ły  sm ak zjełczałego tłuszczu.

— S enhor  ż y c zy  sobie piwa, czy  w ódk i?
— P roszę  z a p a rzy ć  kaw y,  tej lepszej.
S am otny  i nie pijący pod różny  zw rócił  na

siebie uw agę dobrze  podchmielonych biesiad­
ników, k tó rzy  zabawiali  się w eso łym  o d poczyn ­
kiem p rzy  stole.

— P o czę s to w a ć  go w ó d k ą?  — zapropono­
w ał k tó ry ś  — siedzi jak mnich...

— Z aczynać  z nim nie w arto .  Nie znasz  go? 
Zastrzelił rudego Manuela.. .

— To ten? M am go nareszcie!
— Choć jesteś jakimś tam  k rew n y m  nie­

boszczyka, radzę ci daj pokój. Z resz tą  w sz y s c y  
wiedzą, że w ted y  Manuel by ł  winien, on p rz e ­
cież zaczą ł  aw an tu rę .  Napij się jeszcze. Jose 
i p a t rz  w  inną stronę, bo d iabeł nie śpi...

D obrze  już pijany Jose dalej o b se rw o w ał  
p rzybysza ,  a w oczach jego m igo ta ły  złe b ły ­
ski. Drgnął,  gdy  zobaczy ł w  jego ręku garść  
b anknotów . G ospodarz  o ddaw a ł  w łaśn ie  T ad e ­
uszowi resztę.

—  S enhor  zostanie na noc? D roga daleka. 
Koń w ypocznie  dobrze, m ożna więc b ędz :e je­
chać przez  ca ły  dzień bez p rze rw y .

— Zgcda! P rześp ię  się u was.  W  Cauba 
noce duszne, oka nie mogłem  zm rużyć. Kolei 
też nie lubię.

— Senhor T adeo  nigdy nic w eźm ie p ie rw ­
szej k lasy !  Z kabokladą i negranii w  drugiej 
n iezbyt w ygodn ie .

—  Zna pan p rzy s ło w ie :  „każdy  m a w  domu 
sw ego  św ie rsz cz a44? Boa noite! — Boa noite!

O dpro w a d zo n y  w zrok iem  zupełnie już pija­
nego Jose, udał się pod różny  na p ie rw sze  pię­
tro. Łóżko już b y ło  p rzygo tow ane .  P o ło ż y w ­
szy  pod ppduszkę rew olw er ,  zasnął.

Pijące w  vepdzię  to w ą rz y s tw o  siedziałoby 
do raną, g d y b y  pie in te rw encją  gospoda rza :

— Panow ie,  idźcie spać, św it niedaleko!
Jose  podniósł się p ie rw szy , za nim resz ta

to w arz y s tw a .  Sypialnie dla osób po jedyńczych  
i jedna wspólna zna jdow ały  się pbok pokoju 
Tadeusza .  W k ró tc e  ca ły  dom pogrążony  był 
w  ciszy. Z k tó regoś  tylko łóżka rozległo się 
g łośne chrapanie, k toś  zaklął przez  sen...

S k rz y p n ę ły  drzw i pokoju Tadeusza .  Ins­



tynkt,  n iezaw odny  to w a rz y sz  leśnych w łó cz ę ­
gów, kaza ł  mu o tw o rz y ć  oczy :  w yczu ł  w  po ­
bliżu oddech, w  pew nej chwili p rzy zw ycza jone  
do ciemności oczy za a la rm o w ały  mózg sy lw e t­
ką sk rada jącego  się człow ieka.  B łysną ł  nóż. 
Pow olnym , cichym  ruchem  T adeusz  s ięgnął po 
colta i czekał. ..

B y ł  to Jose  P os tanow ił  pomścić śmierć 
k rew niaka .  Idąc do łóżka zobaczy ł leżący na 
stole w orek  podróżny . S tanę ły  mu p rzed  o cz a­
mi sze leszczące banknoty .  Z apom niaw szy  o 
zemście s ięgnął chciwie po w o re k  i szybko  z a ­
czął ro z w ią z y w a ć  nieskom plikow any w ęzeł  
Nagle dał się s ły szeć  p rze raź l iw y  k rz y k :

—  R atunku! Cobra!  Ludzie, ratunku!
C a ły  dom z e rw a ł  się na nogi. W kró tce  z ja ­

wił się na górze  gospodarz  ze św ia tłem . — 
Śmiertelnie b lady  Jose t rzy m a ł  rękę w  w o r ­
ku, z k tórego  w y z w a la ł  się wąż. O w inąw szy  rę ­
kę, sięgał coraz  w yżej zbliżając się do tw arzy .

F a t a  m
Jednym  z c iek aw y ch  zjawisk , sp o ty ­

kanych  na m orzach  i w dalekich p u s ty ­
niach, rozpalonych  p rzez  słońce,  jes t  
t. zw. ,.fata m o rg a n a “. P o leg a  ono na 
tym, że w pewnej  chwili  oczom  ludz­
kim ukazu je  się jakiś w y ra ź n y  obraz,  
k tó ry  jes t  ty lko  z łudzeniem. Z jaw isko  
to p o w s ta je  na sku tek  za łam y w a n ia  
się św ia t ła  w w a rs tw a c h  pow ie trza .

Tęgi nasz szkuner  „M ar ia“ sunął spokojnie 
o s trym  kursem  na tuniską B izertę .  T uż  zaraz 
po „psiej“ w achcie ję liśmy się zw lekać w  s t ro ­
nę kubryku . G ruby  arabsk i s te rn ik  c h w y c ił  lek­
ko za ramię s ta tkow ego  ch łopca  i pupila z a ra ­
zem i popchnął go do trapu. R uszyliśm y i my 
c a łą  „zmia,ną“ wolno za nimi. W  k u b ry k u  jesz­
cze  m rok  panow ał.  T a k  jak i w  nocy kopciła 
sw ędem  mała, o liw na lampeczka. Od kuchni 
rozchodziło  się w okó ł  n ieznośne gorąco. W  
kojach w s z y s c y  spali, jeno kucharz  siedział 
p rz y  sam ym  piecu na p rz e w ró c o n y m  do góry  
dnem  koszu. Popijał kaw ę. Dziwne, jak ten ku­
ch a rz  m ógł znosić kuchenne gorąco!

— Dajno k aw y !  — ro zk a za ł  sternik, podsu­
w ając  g łęboką miseczkę.

Kucharz leniwie podniósł się z kosza, nalał 
powoli z miedzianego, w ysok iego  naczynia. Po 
k ub ryku  na tychm ias t  rozszed ł się m ocny a ro ­
mat.

—  A w y  nie? — spojrza ł s te rn ik  w  naszą 
s tronę.

S ztu rkną łem  znacząco  chłopca. M a ły  ze rw a ł  
się, poskoczy ł migiem do półki.  W n e t  rozległy  
sie m ia row e  siorpania. Istotnie m ożna się 
było  delek tow ać, bo k a w a  w  k u b ryku  b y ła  do­
skonała. P o  trzeciej, czy  c z w a r te j  kolejce s te r ­
nik pow sta ł  z ław y ,  chlusnął resz tą  napoju

V endziarz i jego to w a rz y sz e  sami zamarli 
z p rzerażenia .

— Nie bójcie się! Grzechotnik ma w y rw a n e  
zęby. Tobie zacny  kompanie, radzę zab ie rać  
dę  najpierw  do człowieka, potem sięgać po je­
go bagaże. I uważaj,  przyjacielu, z a w a r to ść  
w o rk ó w  b y w a  czasami ż y w a  i...

— S enhor  każe  zaw o łać  delegata policji?
— Nie t rze b a  — rzucił niedbale właściciel 

żmii. — Idźcie panowie spać, ja ty m c za sem  
zwolnię mego więźnia. Spokojnie odw inął  w ę ­
ża z ręki Josego, k tó ry  chyłk iem  w y m k n ą ł  się 
z pokoju.

Po godzinie znów  w sz y s c y  spali w pokojach 
gościnnych P ew ny ,  że nic mu nie grozi,  od ­
wrócił  się T adeusz  na drugi bok. Grzechotnik  
zw inąw szy  się w kłębek zapadł w drzem kę, 
śniąc o t łus tych  żabach, k tó re  w łaśn ie  ode­
zw a ły  się w okolicznych bajorkach. Zbliżał się 
ranek. W a c ław  Kulesza

o r g a n a
o ziemię, podciągnął spodnie do góry, rozp ro ­
s tow a ł sennie ramiona, niemal od śc iany  do 
ściany.

— Duszność! — mruknął,  — trzeba spojrzeć 
co tam w  r irze, — ruszył.  W yw lok łem  się i ja. 
Po chwili zjawił się też i chłopak. B yło  już po 
wschodzie. O lb r z ^ n ra  k rw is ta  ta rcza  słońca 
w y to c z y ła  się dolną k raw ędz ią  ponad wodę. 
Po morzu, po c a ły m  niebie, po s ta low ym  
osprzęcie , po pow ietrzu  niemal, p łynę ła  szczo­
dra  czerw ień . W  sam ą wschodnią s tronę m o­
rza nie sposób było patrzyć,  tak mocnym 
żarem  b a rw  płonęło,

— Idziem y pod bukszpry t*  — m ruknął pod 
nosem sternik .

Ruszyliśm y. Chłopak siadł okrak iem  na k a ­
bestanie**). S tern ik  legi bokiem na sam ym  dzio­

bie s ta tku. W  milczeniu lubowaliśm y się c u ­
dem pysznego  w schodu Nagle chłopiec poru­
szy ł  się, szybko  w y sk o cz y ł  na głowicę k abe­
stanu i chwiejąc się dla u trzym an ia  ró w n o w a­
gi w y p a t r y w a ł  czegoś hen w  morskich dale- 
kościach.

— Patrzcie! . . .  pa trzcie  no! — szepnął z p rz e ­
jęciem — patrzcie  tam... na niebo., patrzcie!

S tern ik  z razu  podniósł się, potem wstał.  
Spojrzał i rozprom ieniła  mu się twarz .

—  To Ałłach zsy ła  naszym  oczom  oblicze 
lądu zanim jeszcze napraw dę  m ożnaby  go z o ­
baczyć.

*) B u k sz p ry t  — pochyłe drzewce n a  dziobie ż a ­
g lowca.

**) Kabes tan  — w inda  na dziobie s ta tku, s łużąca 
do w yc iągan ia  kotwicy.



— F a ta  M organa! — p rze sz ło  mi b łysk iem  
przez  myśl. Boć przecież  istotnie nie by ł  to 
ląd, o nie! W  tej s tronie do lądu b y ło  ze sto 
mil, albo i więcej.

Z ap a trzy l iśm y  się w  ow o  przedziw ne z jaw i­
sko w  n iem ym  podziwie. A by ło  nap raw dę  nad 
c z y m  się zachw ycać .  Oto w y so k o  ponad k resą  
w idnokręgu  rozsnuł się sk ra w e k  pobrzeża.  Ot 
tak, z d robnym i szczegółam i:  b ia łe  domki n a  
skałach, otu lone wiechciam i palm, a dalej jako- 
w e ś  s trom e w ą w o z y  m iędzy  w ynios łym i g a r ­
bam i w zgórz .  Lecz nie w  ty m  b y ła  o w a  u rz e ­
kająca  cudowność, jeno w  nadzw yczajne j  po­
w ie  w n  ości z jaw y. Czuło  się poprostu , że to 
w szy s tk o  płynie, jako jedno wielkie tchnienie, 
że p rzesycone  jest ca łe  pow ietrzem , że jest nie­

uchw ytne ,  że p rzepadnie  za by le  w ia t ro w y m  
oddechem . Jakoż  istotnie w net od  sam ego środ  

ka poczęło  w sz y s tk o  blaknąć, ro zp ły w a ć  się 
na w szy s tk ie  s t ro n y  i jak z n ag ła  pow sta ło ,  tak 
z nag ła  zanikało. S łońce też od razu  jęło g rzać  
c a łą  swoją dzienną m ocą.  A sternik, chłopaK 
i ja  s ta l iśm y w pa trzen i  w  miejsce n a  niebie, 
gdzie ukazało  się cudow ne odbicie lądu. Ale już 
więcej się nie pojawiło, w ięc  ty lk o  sternik  po­
d rapa ł  się w  głow ę i cm okał bez p rz e rw y  nad 
po tężną m ocą Allacha. Dopiero k ie d y  słońce 
p rz y g rz a ło  mocniej w  plecy  i k ie d y  krople potu 
p o czę ły  w y s tę p o w a ć  na czoło, s ternik  po ru ­
szy ł  się i zaciągnął nos w  cień za  żagle.

B. Dom aniewski

Od granicy wschodniej do zachodniej
Jeżeli nie zdecydow a liśm y  się na w y jaz d  

do s tra tosfe ry ,  to tylko dlatego, że tam  nie m o ż­
na by ło  dop łynąć  łodziami. M ożem y zignoro­
w a ć  w szelkie  inne środki komunikacji. Nasze 
Szkolne Koło LMK, b liższy  ad re s :  P oznań

gimn. im. Bergera ,  posiada w łasn y  tabor  że ­
g larski s tacjonujący  na jeziorze w  Kiekrzu, z ło ­
żony  z jednej olimpijki, jednej łodzi k lasowej 
k la sy  „ S “ o pow ierzchni żagla 10 m kw., z je­
dnej piątki o raz  dw óch dziesiątek. W  d y sk u ­
sji nad  w y b o re m  t r a s y  p rzeszed ł p ro jek t opie­
kuna naszego  Koła LMK p. doc. dr. W ład .  Ko- 

walenki, W y c ie cz k a  się odbędzie pod has łem  
„O d g ran icy  wschodniej do zachodniej“. Stołp- 
ce jako punk t w y p a d o w y ,  po tem  tra sa  p r o w a ­
dzić m a  p rzez  Grodno, Augustów, Łomżę, 
P łock , Toruń, B ydgoszcz ,  K ruszwicę, Konin, P o ­
znań — m e ta  w  M iędzychodzie . D ecyzja  z a p a ­
dła. O d tąd  po odw alen iu  lekcyj, godzinami stu­
d iow aliśm y m a p y  sz tabow e (skala 1:100 000), 

p r z e ry s o w y w a n o  trasę  na 67 m apkach, op rac o ­
w y w a n o  tło h is to ryczne  i gospodarcze  krain 
t ra sy .  Już  na podstaw ie  tych  p rzy g o to w a ń  
w iedzie liśmy, żc trasa  będzie w y ją tk o w o  ładna

T ab o r  s ta n o w iły  4 łodzie: dwie dziesiątki,  
jedna dziesią tka  k lasy  S, o raz  p ry w a tn a  w ła s ­
ność jednego z uczestników, jedna dw unastka.

W ś ró d  rozlicznych sloganów, jakie się po ­
wszechnie  p rzy ję ły ,  jeden z najbardzie j obec­
nie znanych  jest: g run t to forsa. Zaczę ły  się 
w s tępne  w iercen ia  i niczem z ło todajna ropa 
naf tow a — m am ona  w y t r y s n ę ła  dla nas z na­
s tępu jących  źróde ł:

1. Z op ła t uczes tn ików  709.10
2. Koło Rodz. n/gimn. 300.00
3. Kuratorium  Okr. Szk. 200.00
4. LMK W - w a  Zarz. Gł. 150.00
5. LMK B e rg e r  Koło gmn. 200.00
6. Dr. Prof. Kow alenko 24.90
7. P. Inż. U rbaniak  30.00
8. Różnice z rach. i z w ro ty  53.10

razem  zł.1.667.10

Załogę stanow iła szczęśliwa t rzynas tka ,  w  
tym  11 uczniów  gimnazjum. K om endant w y ­
cieczki, s tudent 'o ln ic tw a Tad. Grzeczyński,  ab*



solw ent gimnazjum, o raz  d o b ry  duch w y c ie c z ­
ki dr. Kowalenko, k tó rem u należy się za  tę w y ­
cieczkę specjalne podziękow anie. Łodzie w y ­
eksped iow ano  do S to łpców  za raz  po rega tach  
tj. 18 czerw ca .  W y c ieczk a  zaczę ła  się dnia 3 
lipca 1938 r. Dnia tego w y jechało  z P oznan ia  
do S to łpców  11 uczes tn ików : 9 ucz., kom en­
dant i docent, dwaj uczniowie przy łączy li  się 
do nas w  Grodnie, dokąd  przyjechali  z R oze­
wia, gdzie byli na obozie P. W.

Stołpce. P r a s a  częs to  pisze, że dla p r z y ­
jeżdżających  z Rosji podróżnych , bez względu 
na to, czy  to są dyplomaci, ar tyśc i,  uczeni, czy  
zw vkli śm iertelnicy, dla nich w szys tk ich  tu na 
w span ia łym , czystym , dobrze  zaap ro w id o w a-  
n ym  dw orcu  w  S tołpcach, zaczyna  się p r a w ­
dziwa Europa. Z konieczności krótkli musiał 
być nasz poby t w  S tołpcach, serdecznie poże­
gnani przez  s ta ros tę  p. W . Kowalskiego, dnia 
6 lipca rozpoczęliśm y w odną w ędrów kę .  P ie rw ­
szy  p rzystanek ,  po p rzep łynięc iu  40Q kim. w 
dziewięć dni, w y p ad ł  w  Grodnie, gdzie gościn­
ny  m ie jscow y oddział LMK szeroko  rozw arł  
sw e ram iona na  nasze przyjęcie. LMK to signum 
tempo ris, to jeden z dow odów  now oczesnośc i 
w  jakiej ży jem y : dawniej tego nie było. Nie sa­
m ą  now oczesnośc ią  żyje Grodno. Oto dom. 
gdzie w  r. 1586 um arł B a to ry .  Jako wielki pro­
te k to r  Jezu itów  postaw ił im król w  Grodnie ko­
ściół, za decydow ał,  że tu będzie jego grobo­
wiec, bo mi to miejsce „i do czasow ego  zamie­
szkania  i do w iecznego  spoczynku  najrn lsze“

Grodno szczyci się, że tu urodzili się ludzie 
tej m iary , co m alarz  Ja n u a ry  Suchodolski, fi­
zyk  Zygm unt W rób lew sk i i chemik E d w ard  
W róblewski.  Dum ą i s ła w ą  G rodna b y ła  Eliza 
O rzeszkow a.  Na długo p rzed  jej urodzeniem  
s ta ła  tu ka rc zm a  zw a n a  Rozkoszą, potem  b y ła  
ulica tej nazw y, z czasem  p rzem ianow ana  na 
M uraw iew ską ,  od n iesławnej pamięci M ura-  
w iew a  - w ieszatiela.  T e raz  ulica ta m a już no­
w ą  nazw ę, k tó ra  na pew no  pozostanie. N azy ­
w a się ul. Elizy O rzeszkow ej;  stoi tam  sk ro m ­
ny domek, k tó ry m  się troskliwie miasto opie­
kuje. W  nim m ieszkała  s ła w n a  pisarka.

I tak się zaczę ła  nasza  w łóczęga  wodna, od 
wsi do wsi, od m ias teczka  do m iasteczka.  P r z e ­

Z łó ż  ofiarę na Fundusz
Obrony M orskiej

m ierzy liśm y  1650 km  w  ciągu 52 dni; w tym  
p o d ró ży  p rzy p a d a ło  średnio  41 kim nie licząc 
dni odpoczynku. Zupełnie ob iek tyw n ie  ocen ia­
jąc wyniki,  jest to szybkość  b. duża, b. dobra, 
z w ła sz cza  ^ i y  się w eźm ie pod uw agę  ciężkie 
w arunk i w  jakich płynęliśm y.

P ły n ę l iśm y  pod żaglami, p łynę liśm y  na w io­
sła, c iężko jest c iągnąć  łodzie żaglow e na w io­
sła. ho low ały  nas sz k u ty  na Kanale B ydgo­
skim, ho low aliśm y sami nasze łodzie na K ana­
le Augustow skim , B ieb rzy  i J^jnake górnej No­
teci, n aw e t  p rzewoziliśm y nasze łodzie z koń ­
ca  jeziora Gopła do Ślesina.

Dzieje naszej pod ró ży  upamiętniło  150 fo- 
tografij. W ie lką  by ło  dla nas radością zd o b y ­
cie II-giej n ag ro d y  — namiotu na 2 do 3 osób 
na w o d n y m  konkursie  tu ry s ty c z n y m  Ilustracji 
Polskiej w  Poznaniu.

Dla mnie rew elacją  by ło  poznanie polskiego 
m ias ta  prowincjonalnego i możliwie dokładna, 
w  czasie w ędrów ki,  ocena w aru n k ó w  ram o ­
w ych, jakie daje to miasto w spó łczesnem u inte­
ligentowi polskiemu. Biorę dla p rzyk ładu  m a ­
ły, ślicznie po łożony  na Tum skich górach  nad 
W is łą  — Płock. W  P łocku  cz łow iek  n as taw io ­
ny spo r tow o :  frontem  do w ody, m a p rz y z w o i­
cie u rządzoną  przys tań ,  klub; może się w y -  
szaleć na Wiśle. Ci, k tó rzy  coś mają w  z a k re ­
sie sztuki do powiedzenia, zb ierają  się w  k a ­
wiarni, w  klubie K.A.P.; klub ten robi dużo ru ­
chu w  mieście. D aw n o ść  reprezentu je  tam k a ­
te d ra  z g robow cam i W ład. H erm ana i B olesła­
w a  K rzyw oustego . W spó łczesność  — zm ienia­
jącą miasto  w ciąż  na korzyść ,  ch a rak te ry z u ją  
takie naw e t  drobiazgi jak: upo rządkow anie  
skarp  Tumskich gór, p rzez  aleje, k rę te  ścieżki, 
p rzyzw o i te  wejścia, jak na kopiec; postaw ienie 
obok  k a te d r y  w ie ż y  zegarow ej,  skąd hejnał o d ­
z y w a  się 3 r a z y  dziennie . W szy s tk o  to zm iany 
z os ta tn ich  czasów , n aw e t  z r. 1938. Najwię­
kszą radośc ią  P łocczan  jest m ost kole jow y na 
Wiśle, P łock  — Radziw ie  pośw ięcony  w  listo­
padzie r. ub.; sp rzy ja  on  rozw ojow i m iasta . Z 
całe j naszej w y n r a w y  p rzyw ioz łem  przede 
w szy s tk im  dwie zdobyczee  — nie m ów iąc już 
o samej p rzy jem nośc i  w ęd ró w k i po wodach. 
Polubiłem k re sy  w schodnie  za  serdeczną  
tkliwość ludzi s tam tąd ,  k tó rzy  z k ró lew ­
ską hojnością obdarow u ją  nią każdego, n a ­
wet podróżnych, k tó rzy  w  niczym  z re w a n ż o ­
w ać im się nie są w  stanie. Zrozumiałem, że 
niepodległość Polski obudziła p rowincję z m a r ­
tw oty ,  że w  m a łych  m iasteczkach, zdała od 
stolicy, zda ła  od cen trów  uniw ersy teck ich  m oż­
na żyć  i czuć się człowiekiem.

I to coś w a r te  Cz. Żagiel
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Nasze stosunki gospodarcze z Rumunią
Rumunia  b ezsp rzeczn ie  jes t  najlepszym  Polski są ­

siadem. W sz y s tk o  nas z nią łączy, a nic nie dzieli. 
Ze względu na ba rd zo  dogodne położenie, są s ied z ­
tw o  to dla obu k ra jó w  jes t  n a d zw y cza j  korzystne!

Jak  wiadomo, Po lska  i Rum unia  leżą m iędzy  m o­
rzami — B a łtyck im  i C zarnym ,  dzięki temu Polska 
ma p rzez  Rumunię  dostęp  do M orza  C zarnego ,  a R u ­
m unia  p rzez  Polskę  do Bałtyku. Uwidocznia  to po­
dana  w poprzednim  num erze  „Polski  na M o rzu “, 
m apka ,  na k tórej  zosta ł  zaznaczo n y  cze rw o n ą  b a rw ą  
p ro jek t  kanału ,  k tó ry  będzie  s tanow ił  na jk ró tszą  
d rogę  w odną  m iędzy  B a łtyk iem  i M orzem  C zarnym . 
Obecnie  na  ty m  sz laku istnieje na jk ró tsze  między 
w spom nianym i m orzam i połączenie  kolejowe.

Dla Polski dostęp do p o r tó w  rum uńskich  na M o­
rzu  C z a rn y m  m a wielkie znaczenie.  W y w o ż ą c  to ­
w a ry  do k ra jó w  południow ych,  w y s y ła m y  je n a j­
k ró tszą  d rogą  ko le jow ą  p rzez  Rnmunię  do M orza  
C zarn eg o  i dalej okrę tam i w  św ia t  daleki,  z ao szczę ­
d za jąc  na czasie  i kosz tach  przew ozu .  To sam o się 
t y c z y  p rz y w o zu  z k ra jó w  południowych. Z czasem  
zaś. gdy  zostan ie  z b u d o w an y  b ę d ący  dziś w p ro jek ­
cie kanał  w odny,  kosz ta  p rz ew o z u  to w a ró w  na po łu­
dnie  będą  jeszcze  niższe.

Rum unia  jes t  k ra jem  dużym, ludnym i p rzez  Bo­
ga dobrze  w yposażonym . Zajmuje  ona ob sza r  295 
ty s ięcy  k i lom etrów  k w a d ra to w y c h ,  podczas  gdy  
P o lsk a  l iczy 390 tys. kim. k w a d ra to w y c h ,  czyli 
o t rzecią  część  więcej.  Ludności Rum unia  ma p o w y ­
żej  19 milionów, Po lska  zaś 35 milionów. W  Po l­
sce  na k i lom etr  k w a d r a to w y  p rz y p ad a  średnio bli­
sko 90 m ieszkańców , a w Rumunii  — 65 m ieszkań­
ców.

Rum unia  ma łagodny, ciepły klimat, ba rd zo  żyzne  
g leby  oraz  znaczne  b o g a c tw a  na tura lne ,  a p rzede  
w szy s tk im  obfite złoża ropy  naftowej, o wiele obfit­
sze  niż nasze.

G ru n tó w  ornych Rum unia  liczy blisko 14 milionów 
h e k ta ró w  oraz  łąk  i p as tw isk  — niespełna 4 mil. ha. 
R a ze m  powierzchnia  u ż y tk ó w  rolnych w tym  k ra ju  
w ynosi  17 milionów 720 tys.  ha. w Polsce  zaś u ż y t ­
k ó w  rolnych m am y około 25 milionów h ek ta ró w .  L a ­
só w  Rumnia posiada przesz ło  6 mil. ha. Po lska  zaś 
— p o w y że j  8 mil. ha.

G łów nym i ziemiopłodami up raw n y m i w Rumunii 
są :  k u k u ry d z a  i pszenica.  D w a te zboża  zajm ują  
blisko 9 mil ha czyli około dwóch trzecich części 
pow ie rzchni  ornej.  Jęczm ień zajm uje  przesz ło  1 i pół 
miliona ha i owies — 800 tys.  ha, a poza tym  u p ra ­
wia  się słonecznik, konopie oraz sze reg  innych ro ­
ślin, lecz w niewielkich s tosunkow o rozmiarach. 
W aż n ą  ga łęzią  w y tw ó rczo śc i  w Rumunii  jest  u p ra ­
w a  winorośli i p rodukc ja  .wina, m ająca  pow ażne  
widoki rozwoju .

Rum unia  jest  k ra jem  wybitn ie  ro lniczym. U p rz e ­
m ysłow iona  jest  o wiele słabie j niż Polska.  W  m ia ­
s tach  rumuńskich  liczących ponad  5 ty s ięcy  m iesz ­
k ań có w  zam ieszkuje  niespełna 6 p rocen t  ludności 
k ra ju .

Ustró j  rolny w Rumunii pozostaw ia  wiele  do ż y ­
czenia, do czego w  dużej m ierze  p rzyczyn iła  się 

, wadliw ie  p rzep ro w a d z o n a  reform a rolna. C hcąc  jak 
na jw ięce j  ludności wiejskiej obdzielić  ziemią. Przy 
parce lac ji  g run tów  fo lw arcznych  tw orzono  zbyt

m ałe działki, nie t ro szcząc  się zbytnio  o możliwości 
ich zagospodarow an ia .  P rzec ię tn a  powierzchnia  dz ia­
łek g run tu  z parce lac ji  w ahała  się około 2 i pół h ek ­
tara, a za tym od razu tw orzono  g o sp o d a rs tw a  k a r ­
łowate .  Mimo • to pozosta ło  p rzesz ło  600 tys ięcy  
bezro lnych ,  dla k tó ry ch  ziemi nie w y s ta rczy ło .

W ad liw ie  p rzep ro w a d z o n a  reform a rolna sp o w o ­
d o w a ła  sze reg  u jem nych  następs tw ,  a w szczególno­
ści:  n adm ierne  rozdrobnien ie  ziemi, n iedos ta teczne  za ­
gospoda row an ie  wielu now ych  w a r sz ta tó w  rolnych 
i co za tym  idzie — dotk liwy spadek  produkcji  zbo ­
żowej i hodowlanej .

Osta tnimi czasy,  dzięki wieloletnim pracom  ośw ia ­
towym , pro-dukcja rolnicza  w Rumunii  pow ażnie  
wzrosła ,  lecz mimo to wciąż  jeszcze  pozosta je  na 
b a rdzo  niskim poziomie.  P rzec ię tn e  plony k u k u ry d z y  
nie dosięgają  12 kwintali  z ha a pszenicy  i jęcz ­
mienia — zaledw ie  około 10 kwintali.  Są  to więc 
p lony b. niskie, znacznie  niższe aniżeli  w Polsce. 
P r z y  umiejętnej g ospodarce  ro lnicy rum uńscy  na 
sw ych  żyzn y ch  z iemiach m ogliby  osiągać plony 
dw ukro tn ie  w yższe.

W  porów nan iu  z Po lską  chów zw ie rzą t  g o sp o d a r ­
skich w Rumunii  jest  znacznie  słabie j rozwinięty .  
Koni Rumunia  liczy nieco ponad 2 miliony sztuk, 
byd ła  — niespełna 4 i pół mil. sztuk, t rzo d y  ch lew ­
nej — niecałe 3 miliony i owiec — blisko 12 milionów 
sztuk. L icząc na 10O ha u ż y tk ó w  rolnych, w R um u­
nii p rz y p ad a ją  nas tępu jące  ilości zw ierząt .  (Liczby 
d o tyczące  Polski p o d a jem y  w n aw iasach ) :  koni — 
12 (15). by d ła  — 24 (41). t r zo d y  chlewnej — 16 (30), 
o,wlec — 65 (12) sztuk.

Z tego zes taw ien ia  wynika ,  że Rumunia  jedynie 
chów owiec ma o wiele silniej rozw in ię ty  niż Polska,  
na tom ias t  l iczebność b yd ła  i t rzo d y  chlewnej w Ru­
munii p rz ed s ta w ia  się dosyć  słabo, a wydajność 
zw ie rz ą t  gospodarsk ich  jeszcze gorzej.

Z p ro d u k tó w  pochodzenia  rolniczego p o w ażn ie j ­
szą rolę w  w y w o zie  rum uńskim  o d g ry w a  głównie 
zboże, a ściśle b io rąc  — k u k u ry d za  i pszenica.  W 
latach od 1926 do 1935 roku w yw o żo n o  rocznie blisko 
10 milionów kwintali k u k u ry d z y  oraz  2 i pól mil. 
kwintali pszenicy .  W y w ó z  p roduk tów  pochodzenia  
zwierzęcego ,  k tó ry  w Polsce  p rzy b ie ra  co raz  w ię ­
ksze rozm iary ,  w  Rumunii  do ty ch czas  nie o d g ry w a  
znaczniejszej roli.

Handel m iędzy  Polską  i Rum unią  dosyć  pom yśl­
nie ro zw i ja jący  się p rzed  10 laty,  następnie  w o k re ­
sie k ry z y su  oraz  w  osta tn ich  latach p o k ry z y so w y c h  
dotkliwie osłabi nie w y k a zu ją c  na razie  w y d a tn ie j ­
szej po p raw y .  W  roku 1928 za p rz y w o żo n e  z R u­
munii to w a ry  zapłac i liśm y 38 mil. zł. a za w y w o ż o ­
ne do tego  k ra ju  t o w a r y  uzyska liśm y  54 mil. z ło­
tych. W  roku z esz łym  na tom ias t  nasz  p rzy w ó z  z Ru­
munii wyniósł  nieco ponad 10 mil. zł, a w y w ó z  do 
Rumunii p rzyn iós ł  ogółem 8 milionów z łotych. W  
porównaniu  więc z rokiem 1928-ym — nasz w y w ó z  
do Rumunii  spadt do niespełna siódmej części czyli 
do 15 procent .

W y w o z im y  do Rumunii rozm aite  w y tw o r y  p rz e ­
mysłu, głównie  zaś żelazo, stal, cynk, ru ry  żelazne, 
m aszyny ,  w y tw o ry  pochodzenia  mineralnego, a tak ­
że skóry  i w y ro b y  skó rzane  oraz  sze reg  innych to­



warów, lecz w ilościach n ieznacznych. P rz y w o z im y  
- Rumunii  na tom ias t  głównie  p ro d u k ty  pochodzenia  
rośl innego, sk ó ry  ow cze  na kożuchy, rudy  i owce.

Dość s łaba  w y m ian a  to w a ro w a  między Polska 
i Rum unią  ostatnimi laty, nie w y cze rp u je  p rzecież  
is tn ie jących  w tym  względzie  możliwości.  W  m iarę  
polepszania  się gospodarczego  położenia, nasz h an ­
del z Rum unią  może w zróść  wielokrotnie.  Z R um u­
nii m ożem y p rzy w o z ić  znaczne  ilości po trzebnych  
nam nasion oleistych, skór  ba ran ich  na kożuchy, wi­
nogron, wina, rudy i t. p. Rumunia zaś  ze swej stro-

Z k r a j u  i
Bieg dziejów jest osta tnio tak szybki,  czę ­

sto n ieoczekiwany, że w y d arze n ia  jednego m ie­
siąca zmieniają m apę polityczną św ia ta ,  układ  
sił i s to sunków  m iędzyna rodow ych ,  a zanim 
opis tych  w y p a d k ó w  dojdzie do czytelnika, 
p rzy c h o d zą  nowe, doniosłe w sw ych  skutkach  
w ydarzen ia .  I tak na  p rzy k ła d  ubiegłe miesiące 
m arzec  i kw iec ień: jeszcze opinia publiczna nie 
zd ą ży ła  ochłonąć po rozpadnięciu się Republiki 
C zecho-S łow ack ie j  i ca łk o w ity m  jej zniknięciu 
z m apy  Europy , a już w  dniu 20 m a rc a  R zesza 
Niemiecka z a żą d a ła  od L itw y  oddania jej kraju 
kłajpedzkiego. P on iew aż  żądania  te popar ła  
groźbą, rząd  litewski zm uszony  by ł  ustąpić 
i w  dniu 23 m arca  do Kłajpedy w k ro c z y ły  w o j­
ska niemieckie.

W  tym  sam y m  czasie doszło w p raw dzie  
m iędzy  W ęgram i i S łow acją  do porozumienia, 
usta la jącego  n o w ą granicę m iędzy  obu p a ń s tw a ­
mi, ale duże zaniepokojenie budziły  dalsze z a ­
kusy  Niemiec w kierunku rozszerzen ia  w p ły ­
w ó w  za rów no  na Słowację, k tóra  p rzy ję ła  p ro ­
te k to ra t  R zeszy ,  jak i na Rumunię, k tó ra  za ­
w ar ła  z Niemcami rozległy  t rak ta t  go sp o d a r­
czy.

N aprężenie  sytuacji w zm ogło  się jeszcze 
bardziej, gdy  w  Wielki P ią tek  7 kw ietn ia  w oj­
ska  w łoskie w y lą d o w a ły  w  portach albańskich 
i — mimo pew nego oporu  ze s t ro n y  bitnej lud­
ności tego m aleńkiego gó rzy s te g o  kraju — ob­
sadziły  w k ró tce  całe jego te ry to rium , w łą c z a ­
jąc do imperium Italii, jako kra j  koronny. Alba­
nia jest k ra jem  ubogim, ale m oże s tanow ić  dla 
W łoch dogodną b ram ę w y p a d o w ą  dla dalszych 
działań na te renie  P ó łw y sp u  B ałkańskiego.

Jednocześn ie  nieomal zaczę to  m ów ić o p rz e ­
c iw nym  punkcie M orza Ś ródziem nego, G ibral­
ta rze ;  zaniepokoiło to szczególnie W ielką B r y ­
tanię, k tóra ,  t rzy m a ją c  s t raż  nad tą cieśniną, 
panuje nad tak w ażną  dla siebie d rogą  do In- 
dyj i na Daleki W schód.

Tak  pow ażne  zagrożenie  bezp ieczeństw a 
i to w kilku odrazu  punktach, w y w o ła ło  silne 
poruszenie w  pańs tw ach  zachodnich. W  ciągu 
kilku dni uległo ca łkow item u przeobrażeniu  ż y ­
cie publiczne w e Francji  jak i w  Anglii. W e

ny może wzamian od nas kupow ać rozm aite  w y ro b y  
przem ysłu ,  k tó rych  jej brak.

Ja.k na jw iększe  znaczenie  o b ro tów  hand low ych  
m iędzy Polska  i Rumunia leży bezw zględn ie  w in­
teresie obu k ra jów , ożyw iony  handel bow iem  m ię­
dzy k ra jam i sojuszniczym i p rzy  na leży ty m  w y k o ­
rzystaniu  w za jem nym  portów  morskich, pow ażnie  
się p rzyczyn i  do rozwoju  gospodarczego  i potęgi 
państw ow ej  z a ró w n o  Polski jak i naszej so juszn icz­
ki — Rumunii.

Inż. W . Chmielecki

ze ś w i a t a
Francji w obec groźby  z ze w n ą trz  ucichły spo­
ry i ro zg ry w k i party jne ,  co znalazło  swój w y ­
raz chociażby  w ponow nym  w y b o rz e  na p re ­
zyden ta  Republiki Alberta Lebruna, za jm ują­
cego do tychczas  to s tanow isko. W  Anglii z ro ­
zumiano, że nie m ożna polegać w y łączn ie  na 
obronności odosobnionych w y sp  Wielkiej B r y ­
tanii (co z re sz tą  w obec  rozw oju  lo tn ic tw a nie 
jest już tak dużym  zabezpieczeniem), ale że 
trzeba  umocnić sw e  s tanow isko  przez szukanie 
sojuszników na lądzie. S tąd  obok podkreślenia 
sojuszu z Francją , nagły  zw ro t  ku Polsce, k tó ­
rej m ęska  postaw a, niezłom na wola ob rony  g ra ­
nic budziły  ogólny podziw na ca ły m  świecie. 
Między Anglią a P o lską  z a w a r te  zos ta ło  poro­
zumienie, na m ocy  k tó rego  oba kraje  zobow ią­
za ły  się do niesienia sobie naw zajem  pom ocy 
na w y p ad e k  wszelkiego zagrożenia  bezpośred ­
nio lub pośrednio  niepodległości każdego  z obu 
państw . Porozum ienie  to zos ta ło  bardzo  ż y ­
czliwie p rzy ję te  przez ca ły  naród angielski,  
k tó ry  dał temu szczególnie se rd e cz n y  w y ra z  
w  czasie  pobytu  min. B ecka  w  Londynie  na 
początku  kw ie tn ia  br. D alszym  objaw em  zm ia­
ny  polityki Wielkiej Bry tan ii  w obec E uropy  
by ło  za g w aran to w a n ie  p rzez  nią n iepodległo­
ści za rów no  Rumunii, jak i Grecji i Turcji.

Akcja za b o rcza  Niemiec i Italii w y w o ła ła  
zaniepokojenie i na drugiej półkuli. P re z y d e n t  
Roosevel t  w y s to so w a ł  do Hitlera i Mussoli- 
niego depeszę, w z y w a ją c ą  ich do w yrzeczen ia  
się wszelkiej akcji zbrojnej p rzeciw ko k tó re-  
m ukolwiek z is tniejących pańs tw  i zapew nienia 
św ia tu  pokoju na przeciąg  25 lat. Jednocześn ie  
w yraz i ł  go tow ość  wzięcia udziału w  rozm o­
wach, celem znalezienia na jp rak tycznie jszego  
sposobu dla ożyw ienia  handlu św ia tow ego  oraz  
zapew nien ia  w szys tk im  narodom  możliwości 
uzyskan ia  su row ców , n iezbędnych dla życ ia  
gospodarczego . D epesza Rooseyelta  spotka ła  
się z o s trą  o d p ra w ą  za rów no  Niemiec, jak i Ita­
lii. N iem cy zw ła sz cza  z sposób niezmiernie 
g w a ł to w n y  za a ta k o w a ły  Rooseyelta , zarzuca­
jąc mu obłudę i chęć zrzucenia zaw czasu  w szel­
kiej odpowiedzialności na pańs tw a osi R zym  —  
Berlin. Najbliższa p rzysz łość  może już okaże.
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jak  się .potoczą dalsze w ypadk i .  W  k aż d y m  r a ­
zie obecn ie  w iększość  k ra jó w  europejskich  
w y g lą d a  jak wielki obóz w ojenny . W s z y s tk ie  
p a ń s tw a  na g w a ł t  zw iększa ją  sw e  s iły  zbrojne. 
Holandia p o w o ła ła  pod b roń  w o jsk a  o b rony  
gran ic  i w y b rz e ż a ;  F ra n c ja  z w ię k sz y ła  liczbę 
sw y c h  w o jsk  na s topie wojennej do miliona 
żo łn ierzy ,  Belgia  zm obil izow ała  w sz y s tk ie  od ­
dz ia ły  broni spec ja lnych  i p o w o ła ła  na  ćw ic ze­
nia o f ice rów  i podo fice rów  r e z e r w y ;  T u rc ja  
i Estonia ,  podobnie  z r e sz tą  jak i inne pańs tw a,  
m anifestu ją  n iez łom ną g o to w o ść  o b ro n y  nie­
podleg łośc i i n ienarusza lnośc i  granic.

P o ży czk a  Obrony P rzeciw lotn iczej. Z d ec y ­
d o w a n a  w o la  sp o łe c z e ń s tw a  polskiego ponie­
sienia w sze lk ich  ofiar na  rzecz  o b ro n y  g ran ic  
R zeczypospo l i te j  zna laz ła  sw ój w y r a z  m. in. 
w  en tu z ja s ty c z n y m  przyjęciu ,  z jakim sp o tk a ła  
się w y p u sz c z o n a  p rze z  R ząd  P o ż y c z k a  O b ro n y  
P rzec iw lo tn icze j .  Je szc ze  p rzed  o tw arc iem  u- 
rzę d o w e j  subskrypcj i ,  do b iu ra  G enera lnego  
K om isa rza  P ożyczk i,  gen. B erbeckiego , n a p ły ­
w a ły  z ca łego  kraju, a n ie raz  n a w e t  spoza  jego 
g ran ic  dek larac je ,  z k tó ry c h  nie jedna b y ła

w z ru sz a ją c y m  obtjawem p a t r io tyzm u . Z c h w i­
lą o tw a r c ia  subsk rypc j i  k a ż d y  dzień  p rzynosił  
znaczne  sum y zgłoszeń, p rz y  c z y m  w a r to  pod ­
kreślić, że s to su n k o w o  n a jw ięk szy  w  niej u- 
dział b ie rze  św ia t  p racy .  Z ad e k la ro w an o  już 

k ilkaset milionów. O bow iązk iem  każdego  o b y ­
w ate la  jest wzięcie  udziału  w  tej pożyczce.

O droczenie sesji zw yczajnej Sejmu i Senatu. 
W o b e c  zakończen ia  p rac  nad  budże tem  o raz  
uchw a len ia  sze regu  na jw ażn ie jszych  us taw , 
p rze w id z ia n y ch  na b ieżącą  sesję, P re z y d e n t  
Rzeczypospo li te j  za rząd z en iem  z dnia 25 m a r ­
ca  br. o d ro c z y ł  sesje z w y c za jn e  Izb U s ta w o ­
daw czych .

Zakończenie w ojny dom ow ej w  Hiszpanii.
W o jn a  d o m o w a  w  Hiszpanii zo s ta ła  w reszc ie  
zakończona .  C a łk o w ite  z w y c ię s tw o  odniósł 
gen. F ranco ,  na  k tó ry m  sp o c z y w a  obecnie od­
pow iedz ia lny  o b ow iązek  p rz y w ró c e n ia  no rm a l­
nych  w a ru n k ó w  życ ia  po li tycznego  i g o sp o d a r ­
czego. W o jn a  d rogo  k o sz to w a ła  Hiszpanię. Jak  
w y k az u ją  p rzyb liżone  obliczenia, ogólna ilość 
zab itych  w  wojnie dom ow ej s ięga cy f ry  
1.200.000, z czego  450.000 w o jskow ych .

l i

Gudziej M ikołaj JW -w a )
Za* ro z w iąz an ie ,  r e b u s ik ó w  R e d a k c ja  , P o lsk i, na  • ' 1D,ł.Vf.
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>AYSMIWB
R o zw iązan ie  reb u s ik ó w  n a d sy ła ć  n a leży  do R e ­

dakcji  w  te rm in ie  do  dn. 28 maja 1939 z dopisk iem : 
„R ozryw ki U m y sło w e4*.

R O Z W I Ą Z A N I A
„POLSKA NA MORZU44 Nr 3 —  MARZEC 1939.

5. S z a r a d a  
N a s z  s t a t e k  

S T A T E K  „ B A T O R Y * 4

B ezb łędn ie  s z a ra d ę  ro z w iąz a ło  289 osób. W  rezu l­
tacie n a g r o d y  o t r z y m u ją :

1. Kita Edward — P a ń s tw .  Z ak ład y  Lotnicze,  
W - w a  19 — P a lu ch  —  O kęcie  — W y tw .  P ła tow ców ' 
(N arzędz iow nia ) .

2. J. W icek N iew iarow ski —  Siwiszk i  — po cz ta  
R y m sz a n y  Wił.

3. N ow osielsk a  Alicja —  C z ęs to ch o w a ,  ul. Pu ław r- 
sk iego Nr 10 m. 2.

4. K aszew ski H ilary — G rudz iądz ,  G ro b lo w a  58.
5. B iłko Jan —  p-ta  K ocobądź .  Zaolzie, L igota

k ow ych . N a g ro d y  n ieb a w e m  w y s y ła m y  pocztą .
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